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Dziś

„Dzień Energetyka it

5A7 ielotysięczna Wda ener-
* ’

gotyków polskich obchodzi
.dziś swoje święto — „Dzień
Energetyka”.

Szczególnie uroczyście dzień
ten świętować będą energetycy
dolnośląscy’.

W stolicy Dolnego Śląska —

we Wrocławiu — w wielkiej
sali Teatru Polskiego im. G.

Zapolskiej odbędzie się cen­
tralna akademia, w której u-

dział wezmą, przedstawiciele
kierownictwa partii i rządu.

Na akademii zasłużeni e-

nergety^y otrzymają v.y; kie
odznaczenia państwowe, a za­
kłady energetyczne okręgu
dolnośląskiego — odznaki 15-
lecia Dolnego Śląska.

. ■

Oświadczenie
N. S. Chruszczowa

o politykach OM
MOSKWA j amerykańskim. Ten z prezy-

Pierwszy sekretarz KC dentów, który będzie wkładał
KPZR, przewodniczący w tę sprawę więcej wysiłków,

Rady Ministrów ZSRR N. S. będzie lepszy. Jeśli jednak w

Stanach Zjednoczonych wy-
biorą prezydenta, który będzie
prowadził taką samą politykę,
jak Eisenhower — Nixon, nie

będziemy się tym również

przejmować. Nasze sukcesy
zależą nie od nich, ale w ca­
łości od naszego narodu.

Wołałbym oczywiście — po­
wiedział Chruszczów — by
prezydentem USA był najbar­
dziej postępowy człowiek —

komunista. Ale jak dotąd nie

dojrzały do tego warunki.

Dojrzeją one jednak jeśli nie

jutro, to za kilka lat. Jest to

nieuniknione dlatego, że przy­
szłość należy do komunizmu.

Chruszczów i pierwszy sekre­
tarz KC WSPR Janos Kadar

przez dwie godziny zwiedzali
30 bm. węgierską wystawę
przemysłową w Moskwie.

Administracja wystawy za­
prosiła następnie Chruszczo­
wa, Kadara i ich żony na

przyjęcie, które zostało wyda­
ne w węgierskiej restauracji
„Miedwieżonok”. Podczas

przyjęcia, Chruszczów na

prośbę dziennikarzy radziec­
kich i węgierskich podzielił
się swymi wrażeniami, wygła­
szając dłuższe przemówienie.

Premier ZSRR podkreślił,
m. in. że kraje socjalistyczne
są powiązane ze sobą brater­
skimi więzami i kierują się
w swoim marszu w przysz­
łość ideami marksizmu-leni-
nizmu. „Naszym celem jest
komunizm i zwycięży on. jak­
by się temu nie sprzeciwiali
i coby nie wymyślili nasi prze-
ci '-.-liry ’.

Chruszczów zaznaczył, że

Nixon, który opracował pro­
gram walki antykomunistycz­
nej, najwidoczniej „pragnie
być pierwszym geniuszem
świata kapitalistycznego, któ­
ry wskaże, w jaki sposóo mo­
żna zniszczyć komunizm”.

Te słowa Chruszczowa zo­
stały powitane przez zebra­
nych salwą śmiechu. „Śmieli­
śmy się już nie raz z podob­
nych teoretyków — wtrącił
Chruszczów — i możemy po­
śmiać się raz jeszcze".

Pragniemy rozsądnych i do­
brych stosunków z narodem

„Tifan“
przeleciał 8 tys. km

Pojemnik
odłączony podczas lotu

wyłowiona z morza
NOWY JORK
Lotnictwo Stanów Zjedno­

czonych wystrzeliło 30 bm. z

Przylądka Canaveral na Flo­
rydzie pocisk międzykonty-
nentalny „Titan” z pojemni­
kiem.

Pocisk po przebyciu około 8

tys. km spadł do Atlantyku
południowego. Przed tym od­
dzielił się od niego pojemnik,
w którym znajdowały się in­
strumenty naukowe.

Po 4-godzinnych poszukiwa­
niach udało go się wyłowić z

morza.

J
utro Kraków będzie
na skraju niżu. Za­
chmurzenie duże z

małymi _ przejaśnie­
niami. Rano zamgle­
nia. W ciągu dnia

przelotne opady de­
szczu. Wiatr zachod­
ni, prędkość 4—8

m/sek. Temperatura + 17
do+19st.C.
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DLA TELEWIZJI

Zabrski „Mostostal" budu­
je dla Bydgoskiego Ośrod­
ka Nadawczego 317-metro-

wy maszt telewizyjny —

największy w kraju i je­
den z największych w Eu­
ropie. Składa się on z 42
członów łączonych śrubami,
całkowity ciężar — 275 ton.
Konstruktorem tego kolo­
sa jest inż. Jan Polak. Du­
żo kłopotu sprawi prze­
transportowanie poszcze­
gólnych członów z Zabrza
na miejsce montażu w Byd­
goszczy. Ponieważ człony
przekraczają szerokość wa­
gonów, PKP musi zabez­
pieczyć sąsiednie tory na

czas przejazdu ładunku. Na

zdjęciu: fragment montażu
poszczególnych członów.

CAF — fot. Jakubowski

w procesie hien

pogrzebowych
Przez kilkanaście dni w Warszawie toczył się proces hien po­

grzebowych, ciągnących zyski z nieszczęścia osób, oddających
ostatnią przysługę swoim, najbliższym.

Aktem oskarżenia objęto 3

pracowników Miejskiego
Przedsiębiorstwa Pogrzebowe­
go w Warszawie. Są to: kiero­
wnik filii przedsiębiorstwa
przy ul. Oczki, Stanisław Pie­
trzak oraz podlegli mu praco­
wnicy Teresa Kostera i Stani­
sław Fajfer.

Dopuścili się oni szeregu
nadużyć, polegających głównie
na pobieraniu wyższych od o-

bowiązujących opłat za usługi
pogrzebowe. Współoskarżonym
był również instruktor Stacji
Epidemiologiczno - Sanitarnej
— Józef Chudzyński, który
pobierał nadmierne opłaty za

wydawanie zezwoleń
wożenie zwłok poza
wę.

Pietrzak i podległy
sonel w latach 1957—1959 za­
łatwiając różnego rodzaju u-

sługi, żerowali na ludzkiej
tragedii. Stwierdzono, że po-

na prze-
Warsza-

mu per-

Żadna z dotychczasowych
konferencji organizacji państw
amerykańskich nie miała tak

dramatycznych faz, jak ostat­
nio zakończona w San Jos®
(Costa Rica). Jednak żadna nie

miała takiej wagi politycznej.
Zagadnienia nie sprowadzały
się do sporów amerykańsko-
kubańskiego i wenezuelsko-

dominikańskiego, jakkolwiek
sam fakt istnienia ostrych
konfliktów na ptłkuli zachod­
niej — skądinąd ni? pierws y
— był wielką próbą dla tzw.

„solidarności panamerykań-
źkiej”.

Przecież do wydania
powc-lani zostali
ministrowie spraw

nych 21 republik
•kich.

Czy sąd ten był
całkowicie swobodny?
chyba najważniejsze pytanie.

Oczywiście, konflikt amery-

sadu

tym razem

zagrani cz-

amerykań-

Jednolity i

oto

Hecho
103.497

KUBKOWI
R®k XV PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 203 (4717)

Krskćw, środa 31 sierpnia 1S80

Zbliża si? ofensywa
na Katangę

Rozgłośnia radiowa w Leo-

poldrille podała we wtorek,
że wkrótce nastąpi długoocze-
kiwane wkroczenie wojsk cen­
tralnego rządu kongijskiego
do zbuntowanej prowincji Ka­
tanga.

We wtorek, ostatni
rzć belgijscy opuścili
gę-

Jednakże pozostało
kilkuset tzw. „techników bel-

I gijskich”.

żcłnie-
Katan-

w niej

Budowa i rozbudowa

4 wielkich ośrodków
radiowych i telewizyjnych

W najbliższym 5-leciu pizewidziana jest budowa i roz­
budowa 4 ośrodków radiowych i telewizyjnych na

terenie kraju.
Do największych inwestycji I nie w 5 Studiów o łącznej ku-

w tym zakresie należeć będzie
ośrodek radiowo-telewizyjny
w Warszawie. Względy ekono­
miczne i organizacyjne zade­
cydowały, że zamiast plano­
wanych uprzednio 2 oddziel­
nych obiektów — radiowego
i telewizyjnego, stanie w War­
szawie na Wierzbnie, u zbie­
gu ul. Woronicza i Ąl. Niepo­
dległości wspólny ośrodek. Bu­
dowany on będzie w 2 etapach,
z których pierwszy zakończony
ma być do 1965 r.

Powstaną więc do tego cza­
su dwa telewizyjne studia tzw.

produkcyjne, w których do­
konywane będą m. in. insce­
nizacje teatralne, dwa małe
studia spikerskie warszta­
ty, magazyny oraz zaplecze
techniczno-programowe i fil­
mowe. Radio jednocześnie o-

trzyma zespół studiów muzy­
cznych, których brak dotkli­
wie odczuwa, a także niezbęd­
ne zaplecze redakcyjne i tech­
niczne. Dalsza rozbudowa te­
go obiektu przewidziana jest
po 1965 r.

W najbliższej 5-latce prze­
widuje się także rozbudowę
istniejącego już ośrodka tele­
wizyjnego w Bytkowie k. Ka­
towic.

Jeszcze w tym roku rozpo­
częta zostanie budowa rozgło­
śni radiowej w Lublinie. Roz­
głośnia ta wyposażona zosta-

baturze 13,5 tys. m sześcien­
nych. Będą to studia: muzycz­
ne, słowne, słowno-muzyczne
i dwa spikerskie.

Przewidziana jest również
budowa ośrodka radiowo-tele­
wizyjnego w Białymstoku.

Warto dodać, że koszty bu­
dowy ośrodków w Katowicach
i Lublinie pokryte będą w

dużym stopniu ze środków

społecznych.

^9WW*
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Polacy protestują
przeciwko niesklasyfikowaniu

Gazdy i Podobasa
Ponieważ sędziowie nie

sklasyfikowali dwóch naszych
zawodników Gazdy i Podoba­
sa w wyścigu indywidualnym
na 175 km trasie, przy czym
Gazda ukończył wyścig na

czwartej-piątej pozycji, dziś

bierali oni za pogrzeb nad­
mierne opłaty sięgające do
kilku tysięcy zł. Ponad usta­
lony cennik, trudnili się
sprzedażą trumien, nie będą­
cych własnością przedsiębior­
stwa, wynajmowali za odpo­
wiednią opłatą samochody
przedsiębiorstwa prywatnym
pośrednikom pogrzebowym.

Sąd wojewódzki w Warsza­
wie skazał S. Pietrzaka na 5
lat więzienia i 30 tys. zł grzy­
wny oraz na 5 lat utraty praw
publicznych i honorowych, T.

Kosterę na 2 lata więzienia i
3 lata utraty praw publicz­
nych i honorowych, S. Fajfe-
ra na 1 rok więzienia i 2 lata

utraty praw publicznych i ho­
norowych. Kosterze i Fajfe-
rowi warunkowo zawieszono

wykonanie kary na okres 3
lat. J. Chądzyńskiego skazano
na 7 mieś, więzienia i 2 lata

utraty praw publicznych i ho­
norowych.

Polak Parulski (z lewej)
podczas półfinałowej walki
z doskonałym florecistą

francuskim — D Oriołą,
(Fot. CAF)

Dramat w San Jose
wprawdzie zachowała

przez jednolite jej przyjęeie —

pozory solidarności panamery*
kańskiej, w istocie Jnlnak

spowodowała poważne konflik­
ty osobiste wśród samych it-
czestników konferencji.

rano oficjalny protest złożono
na piśmie, a nasi kolarze z

niepokojem oczekują na de­
cyzję.

Wszyscy, a w szczególności
Gazda, są zdenerwowani.
„Przyjechałem w czołówce.

Wprawdzie nie jestem duży,
ale nie tak znów mały, aby
mnie sędziowie nie zobaczyli”
— mówi rozgoryczony Gazda.
Jeśli prostest nie zostanie u-

znany, chyba wycofam się w

ogóle z kolarstwa. Zająć tak
dobrą lokatę na Igrzyskach
olimpijskich i utracić ją przez
pomyłkę sędziów, to napraw­
dę nie do darowania”.

JAK ZWYCIĘŻYŁ
PIETRZYKOWSKI

Walka Pietrzykowskiego 1

Niemcem Vaellerem w wadze

półciężkiej rozpoczęła się dopie­
ro w środę o godz. 2 nad ranem

czasu warszawskiego. Pierwszą
rundę wygrał nieznacznie Polak,
który zadał więcej celnych cio­
sów. Polakowi udaje się wypro­
wadzić swój potężny lewy sierp
w 57 sekundzie II rundy, kiedy
po silnym ciesie Polaka, Niemiec

jest liczony do «. Y ueller był
jednak niesłychanie odporny i

szybko doszedł do siebie. Rundę
tę wysoko wygrywa Pietrzykow­
ski. Dramatyczne jest trzecie
starcie. Niemiec rzucił się do de­
sperackiego ataku i w pierwszych
sekundach walki na szczęce na­
szego reprezentanta ląduje silny
cios, który r*hbi na nim wyraźne
wrażenie. Y ueller jest teras w

ciągłym ataku, dążąc do zakoń­
czenia waiki przed czasem. Runda
należała do Niemca. Walkę wygrał
Polak.

kańsko-kubański prwslonlt
iwym znaczeniem inne skra­
wy i od pierws ej eh» iii do­
minowa! nad 2-tygodniową
konferencją.

podczas niej USA znajdowa­
ły się bez przerwy w ofensy­
wie politycznej i gospodarczej.

Sekretarz stanu Herter 1

jego najbliżsi współpracownicy
posługiwali się wszelkimi mo­
żliwymi argumentami, w któ­
rych nie brakowało na prze­
mian pogrozek i przyjaznych
deklaracji, aby konferencja
zakóńc yta się „mocnym ak­
centem”. Mocnym, tzn. gene­
ralnym potępieniem Kuby.

Na tym tle doszło do wido­
cznego podziału wśród ucz*-
siników konferencji.

Przez kilka dni ubiegłego ty­
godnia pozycja ministrów ta­
kich państw, jak Meksyku.
Wenezueli, Boliwii lub Pana­
my była w konflikcie niedwu­
znacznie prokubańska.

Wówc as Waszyngton sięgnął
po a straszakiem „komury-
zowania” półkuli zachodniej
— do obietnic znacznej pomo­
cy finansowej. Oczywiście, dla

tych krajów, które okażą w

San Jose dostateczną giętkość
1 znajdą się w Jednolitym
bloku pro-USA.

Metody szantażu polityczne­
go i perpektyw setek milio­
nów dolarów przyniosły poło­
wic ny skutek

Waszyngton zdołał przeforso­
wać taką rezolucję, która

Ameryki
przymus
sumieniea nie własne

przyjąć końcową rezo-

więc, konferencja nie

Mówi się już o demonstra­
cyjnych dymisjach ministrów

niektórj^ch krajów
Łacińskiej, którym
USA,
karało

lucję.

Tak
wzmocniła w żadnym przypad­
ku organizacji państw amery­
kańskich. Natomiast, pokazała
— na tle sporu amerykańslco-
kubauskiego — że wiele rzą­
dów Ameryki Łacińskiej, nie

mówiąc o narodach, rozumie
sens rewolucji na Kubie i od­
nosi się do niej z sympaJ.ą.

<ap.)

Teleszyna
— dopływ Warty
paiłynie nowym korytem

Górnicy pracujący przy bu­
dowie kopalni węgla bru­

natnego „Adamów” koło Tur­
ka w woj. poznańskim posta­
nowili zmienić kierunek bie­
gu rzeki Teleszyny, która

przepływając przez tereny
przyszłej odkrywki węglowej,
mogłaby uniemożliwić eksplo­
atację złoża.

Teleszyna — obecny dopływ
Warty — skierowana zostanie

specjalnym 5-kilometrowym,
sztucznym kanałem Doza złoże

węglowe.



ECH© KRAKOWAStr. 2

5-10 września br.

. w Warszawie

dla

\ A/dniach 5—10 września br.
’ ’

w Warszawie obradować
będzie XV plenarne zgroma­
dzenie Światowej Federacji
Towarzystw Przyjaciół ONZ.

W obradach — weźmie u-

dział 200 delegatów z 30 kra­
jów, wśród nich wiele osób
wybitnych o szczególnym au­
torytecie: a więc pani Eleo­
nora Roosevelt, Noel Backer,
który w roku ubiegłym uzy­
skał Nagrodę Pokojową No­
bla za wybitne zasługi
sprawy rozbrojenia, prof. Go-
łuński — członek Akademii
Nauk ZSRR, prof. Holcombe z

USA i wielu innych.
Rozbrojenie jest centralnym

problemem polityki międzyna­
rodowej. Sprawa ta ma być
debatewana na jesiennej sesji
plenarnej. ONZ. Oczywiście w

tej sytuacji, podstawowym te­
matem obrad XV zgromadze­
nia plenarnego SFTP ONZ
będzie problem rozbrojenia.

Obrady będą więc dotyczy­
ły środków jakie towarzy­
stwa krajowe i Federacja mo­
gą i powinny przedsięwziąć,
aby przyspieszyć porozumie­
nie w sprawie rozbrojenia.

Istotny punkt porządku
dziennego poświęcony będzie
zagadnieniu „Rozbrojenie a

perspektywy rozwoju i gospo­
darczej współpracy między­
narodowej”. W tej dziedzinie
wkład Polski będzie szczegól­
nie duży, gdyż dyskusję na

ten temat otworzy referat
prof. Oskara Lange — hono­
rowego przewodniczącego
SFTP ONZ.

przepłynął
Atlantyk
ni G-instrowaj żajiiima!

NOWY JORK

I ean Lacombe, 40-letni foto-
•* graf francuski ukończył
przsd kilkoma dniami samot­
ny rejs przez Atlantyk.

Lacombe brał udział w wy­
ścigu jednoosobowych żagló­
wek na trasie prowadzą­
cej z W. Brytanii do Nowego
Jorku.

Jego czterej rywale wystartowali
o kilka dni wcześniej. Lacombe

spóźnił się na start wskutek złych
warunków atmosferycznych, które

uniemożliwiły mu przepłynięcie
Kanału La Manche.

Lacombe żeglował przez A-
tlantyk przez 70 dni, tj. o 30
dni d użej niż przewidywał
czas tych zawodów zorganizo­
wanych przez Royal Western
Yacht Club. Lacombe płynął
żaglówką o najmniejszych wy­
miarach, jaką kiedykolwiek
dotychczas przepłynięto przez
Atlantyk: jej długość wynio­
sła niewiele ponad 6 m.

Oświadczenie rządu IRD
W ZWlOłBlfU '

z odwetową polityką
zachodnioniemieckich militarystów

Jak wiadomo 'krokusy
kwitną na górskich halach
wczesną wiosną. Te piękne
kwiaty zakwitły jednak
powtórnie w tym roku na

stokach .góry koło Bolkowa
na Dolnym Sfąsku.

CAF — fot. Woloszczuk

Ponad 500 studentów

odbyło
prattfMi wakaeyjw
w Hucie im. Lenina

BERLIN

Jak donosi berliński
respondent PAP —

statnich .

prezach władz końskich w

Duesseldarffc, gdzie obu­
rzające przemówienie do
tzw. „Górnoślązaków” wy­
głosi! wicekanclerz NRF —

Erhardt, odwetowcy za-

chodnioniemieccy postano­
wili z kolei wykorzystać
Berlin zachodni do nowych
tego rodzaju widowisk. Pod
szyldem tzw. „dnia ojczyz­
ny” zaplanowano na okres
— od 1 do 4 września br.
szereg zebrań i demonstra­
cji, których tendencją ma

być żądanie odbudowy
Wielkich Niemiec w grani­
cach .. i. czasów. .Bismarcka.

Szczególnie' ..uderzający
jest fakt, że w ten właśnie
sposób postanowiono na­
wiązać do przypadającej w

dniu 1 września rocznicy
wy buchu II wojny świato­
wej.

LONDYN
Jak donoszą z

Brabang,

ko-
po o-

odwetowych im*

Luaug
Prabang, premier Laosu
Souyamia Phpuma przed­
stawił 38 bm. Zgromadze­
niu Narodowemu skład no­
wego rządu, uzgodniony w

toku rozmów przeprowa­
dzonych między dwoma de­
legacjami, na czele których
stali książę Phouma i ge­
nerał Nosavan. W skład
rządu wchodzi m. in. ge­
nerał Nosaran, jako wice­
premier, minister spraw
wewnętrznych, kultury i o-

picki społecznej. Dziś ma

odbyć się glosowanie nad
inwestyturą.

TOKIO

Wskutek szalejącego od

poniedziałku nad Japonią
tajfunu „Della” zginęło do­
tychczas 14 osób. O losie
około 70 osób, m. in. 22 ro­
botników zasypanych osu­
wającą się ziemią, nic ma

wiadomości. Tajfun znlsz-

czył*141 domów', 26 tys. do­
mów zostało zalanych.

Z Siftagaa
bm. wiceprezes Rady
Ministrów' — P. Jaro­

szewicz przyjął bawiącą w

Polsce grupę dziennikarzy
amerykańskich. W spotka­
niu uczestniczył wicemini­
ster spraw zagranicznych —

J. Winiewicz. Wicepremier
Jaroszewicz udzielił odpo -

wiedzi na liczne pytania
dziennikarzy amerykań­
skich.

okrescm uh.
to wzrost o

osób.
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W ciągu 3 miesięcy — od
czerwca do końca sierpnia
— na wczasach FWP wy­
poczywało ogółem ok. 320
lys. związkowców' oraz ich
radzln. W porównaniu z

tym samym
roku stanowi
blisko 30 tys. i

*

Przy współudziale ok. 400
najwybitniejszych naukow­
ców z całego kraju, pod
kierunkiem prof. Kazimie­
rza Lepszego — w Kra­
kowskim Zakładzie Doku­
mentacji Instytutu Histo­
rii FAN prowadzone _są
prace nad edycją „Polskie­
go Słownika Biograficzne­
go”. „Polski Słownik Bio­
graficzny”, który obejmo­
wać ma 20 tomów, to jed­
no z cenniejszych wydaw­
nictw związanych z Tysiąc­
leciem naszego państwu.

iiiiBiiiBaiBBaaBaaaBCBaaBeaBBB

Ponad pół tysiąca studentów
wyższych uczelni z AGH w

Krakowie, z Politechniki Kra­
kowskiej, Śląskiej, Warszaw-
sk.ej odbyło w ciągu tegorocz­
nych wakacji praktykę w Hu­
cie im. Lenina.

Wśród praktykantów znaj­
dowali się również studenci z

zagranicy.

9 września br.
XI Plenum CRZZ

30 bm. odbyło się w War­
szawie posiedzenie Komite­
tu Wykonawczego Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych.

Termin XI Plenum
CRZZ, którego tematem bę­
dą zadania związków za­
wodowych w kampanii wy­
borczej do rad zakładowych
i robotniczych, ustalono na

9 września br.

Oskarżony
o kradzisż broni

■ii

LONDYN
Lotnik jednej z amerykań­

skich baz wojskowych na te-
renie W. Brytanii stanął przed
trybunałem wojskowym w

Scoulthórpe oskarżony o kra­
dzież mienia wojskowego. Akt
oskarżenia zarzuca mu m. in.
że skradł ponad 100 pistoletów
oraz 4 karabiny.

Lotnik zeznał w śledztwie,
że broń tę sprzedawał przy­
godnym osobom.

BERLIN

Rząd NRD ogłosił 30 bm. o-

świadczenie w sprawie wy­
korzystywania Berlina
chodniego do celów propagan­
dy wojny i odwetu.

W roku 1960 — głosi m. in.
oświadczenie'— wraz z przy­
spieszeniem tempa budowy
zachodnioniemieckięgo Wehr­
machtu i wyposażenia go w

rakiety i broń atomową na­
stąpiło również znaczne nasi­
lenie polityki odwetowej w

Niemczech zachodnich. Obec­
ny rząd zachodnioniemiecki
podniósł politykę odwetową
do rangi oficjalnej polityki
państwowej.

W podstawowych dokumen­
tach powojennych dotyczących
praw narodów, jak Karta Na­
rodów Zjednoczonych, Czy U-
kład Poczdamski, polityka od­
wetu jako propagowanie i
przygotowywanie wojny napa­
stniczej mającej na celu zmia­
nę istniejących granic i ucisk
Innych narodów, została zde­
cydowanie zakazana. Zgodnie
ż tymi podstawowymi prawa­
mi ludzkimi, zaplanowane w

Berlinie zachoctoim w okresie
od 1 do 4 września 1960 r. pro­
wokacyjne imprezy należy o-

kreślić jako militarystyezne i
odwetowe. Tak samo ocenić
należy 6 zjazd tzw. repątrian-
tów, godzin więźniów wojen­
nych i osób zaginionych, jak
również obchody tzw. „Dnia
Niemców”.

Rząd NRD oświadcza, że za

pomocą wszystkich środków,
jakimi rozporządza, uczyni za­
dość swym zobowiązaniom,
które wynikają z podstawo­
wych dokumentów powojen­
nych dotyczących praw naro­
dów, oraz z jego politycznej
odpowiedzialności za zacho­
wanie pokoju i stworzy zapo­
rę przeciwko przenikaniu ru­
chu militarystyażrfego i odwe-

leweigó z Niemiec zachodnich.
Rząd Niemieckiej Republiki
Dtemokratyczńej- podjął już.
odpowiednie kroki, ażeby te­
rytorium 1 szlaki komunika­
cyjne NRD łącznie z demokra­
tyczną częścią jej stolicy Ber­
lina, nie były wykorzystywa­
ne do organizowania prowo­
kacyjnych militarystycznych i
odwetowych imprez, które
mają się odbyć w okresie od
1 do 4 września 1960 r. w Ber­
linie kacliodnim.

Rząd ŃRD zwraca uwagę
rządom USA, Wielkiej Bryta-

Bohaterska śmierć

francuskiej lekarki
PARYŻ

Prasa francuska i ' ‘

obszerne artykuły tragicz­
nie zmarłej-27-letniej lekarce
z Nancy, Marie - Thęrese
Vauthier.

W 1957 r. podczas epidemii
paraliżu dziecięcego lekarka
odmówiła poddania się szcze­
pieniu ochronnemu, ponieważ
we Francji brakowało wów­
czas surowicy
nowała chore
ce sama padła
źnej choroby.

Od 23 maja
Therese Vauthier pozostawa­
ła unieruchomiona w „stalo­
wych płucach”. Męka jej
trwała przeszło 3 lata.

za-

tych dniach bohaterska1W
, . lekarka zmarła. Swe poświę-

poswięca [ cenie opłaciła życiem.
Tysiące mieszkańców Nancy

odprowadziło zwłoki Marie-
Therese Vauthier na cmen­
tarz. Rząd francuski odzna­
czył ją pośmiertnie kawaler­
skim Krzyżem Służby Zdro­
wia.

i dalej pielęg-
dzieci. Wkrót-
ofiarą tej gro-

1&57 r. Marle-

Kronika wypadków
; © Zatruciu gazem świetlnym u-

leglo rodzeństwo — 2-letnia Anna

i 3-Ietnia Krystyną Przewrysz
zam. w Nowej Hucie os. D—31 bl.

15 © 6-letnia Zoila Gradowska

! zam. Chałupki 2W wloiyla rękę
w tryby sieczkarni doznając ran

1 szarpanych, a Przy uL Garncar­
skiej został potrącony przez mo­
tocykl Bronisław SpyrczyńskI
zam. ul. Emaus 23. Ofiara wypad­
ku doznała bardzo silnych potłu­
czeń. (hs)

I

Widłami
zabiła bobra
Kłusownictka

stanie przed sqdem
Na rozlewisku w okolicach

wsi Kosówka (woj. biało­
stockie) — znajdują się za­
pory i kunsztowne budowle
wodne, wzniesione przez pra­
cowite bobry. Zwierzęta te po­
dlegają ochronie.

Ostatnio, okoliczną ludność

poruszona została wiadomo­
ścią o zabiciu bobra przez 33-
letnią Eugenię Borchelt, która
zabiła zwierzę widłami. W
mieszkaniu Borchelt znalezio­
no skórkę z zabitego bobra.

Kłusowniczka stanie przed
sądem-

nii i Francji na niebezpieczne
.poczynania militarystów i od­
wetowców w Berlinie zachod­
nim. Dopóki w Berlinie za­
chodnim znajdują się władze
okupacyjne mocarstw zachod­
nich, dopóty również rządy
tych państw ponoszą odpo­
wiedzialność za prowokacje
odwetowe i wszystkie następ­
stwa, które z nich mogą wy­
niknąć.

Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej jest przeko­
nany, że to ostrzeżecie zgodne
jest z żywotnymi interesami
całego pokój miłującego naro­
du niemieckiego.

— ®------

Dlaczego
wybrano 18-ty obrót
wokół kuli ziemskisj
jako moment powrotu
statku-satelity
na Ziemię?

MOSKWA

Sowietskaja Awiacja” wy­
jaśnia 30 bm., dlaczego

wybrano osiemnasty obrót
drugiego radzieckiego statku
— satelity jako moment po­
wrotu na Ziemię.

Okres obrotu statku wokół
Ziemi wynosił 90,72 min. W
czasie jednego takiego obrotu
Ziemia obracała się wokół
swojej osi o 15,12 st.* Biorąc
pod uwagę 'wybrane miejsce
lądowania* statku określono
moment, w którym statek po­
winien zacząć się zniżać, a

także tempo jego zniżania się.
Gdyby aparatura przekaza­

ła sygnał powrotu przy 17 lub
19 obrocie, to — w pierwszym
wypadku — statek lądowałby
na Ziemi o 15,12 st. długości
geograficznej bardziej na

wschód w drugim zaś wypad­
ku — bardziej na zachód. Sze­
rokość geograficzna pozosta­
łaby bez zmian. Mogłaby ona

ulec zmianie jedynie w tym
wypadku, jeśli sygnał do
żenią się statku zostałby
dany niedokładnie.

Pismo wskazuje, iż po
gnale Z Ziemi, aparatura
instalowana na pokładzie stat­
ku włączyła urządzenia hamu­
jące.

W ostatnim etapie, na nie­
wielkiej już wysokości nad
Ziemią, od statku oddzielił się
zasobnik z „pasażerami” stat­
ku. Miało to na celu zapew­
nienie całkowicie bezpieczne­
go lądowania zwierząt do­
świadczalnych.

W czasie zniżania się i po
wylądowaniu statku kosmicz­
nego, jak również oddzielone­
go od niego zasobnika, apara­
tura nadawcza zainstalowana
na nich pracowała nieprzerwa­
nie, co pozwoliło na stałe u-

stalenie położenia statku i za­
sobnika, a zatem szybkie od­
nalezienie ich po wylądowaniu
na Ziemi.

zni-
po-

sy-
Z<ł-

Dzisiejsze prawdy

wrześniowej
rocznicy

W rzesień 1939 rókti jest datą
w historii naszej związaną,

z olbrzymim ładunkiem uczuć.

Bo-gata w refleksje i wspom­
nienia, w których — chyląc
czoła przed bohaterską ofiarą
samotnego boju wrześniowego
żołnierzy polskich, przed pa­
triotycznym porywem narodu,
który pierws-y stanął zbrojnie
przeciw’ hitlerowskiej inwazji
— nie jesteśmy w stanie od­
dzielić uczuć gniewu. Wspo­
mnienie tej daty na myśl nam

przywodzi straszliwy koszmar

zbrodni, która przewaliwszy
się najpierw przez ziemie pol­
skie, zagarniała krwawym
■siadem całą Europę, sięgając
po władztwo nad światem.

Można by było ten dzień

wspominać, jak wiele innych
doniosłych dat z walk naro­
du, tylko oddaniem chwały po­
ległym. Oddaniem czci należ­
nej tym, co w walce przetrwa­
li i na frontach Tobruku i

Lenino, w partyzanckim bo­
ju, w okopach Kołobrzegu i

na stokach Monte Cassino —

nieśli zwycięski sztandar wol­
ności, płacąc rachunek krzywd
i cierpień.

Można by było w tej daeie
widzieć tylko początek wiel­
kiego światowego zmagania z

faszyzmem.
Początek znaczony wpraw­

dzie klęską, brutalnie napad­
niętego kraju, ale kraju któ­
rego żołnierze, idąc razem z

armią bohaterów Stalingradu
— stanęli na ruinach brunat­
nego Berlina, kładąc kres pru­
skiej przemocy.

Trzeba jednak, wspominając
Z1 rocznicę najazdu hitlerow­
skiego na Polskę, podnieść
słowo twardej przestrogi.
Podnieść i skierować je w

stronę tych, którzy w te sa­
ma dłonie, co kierowały mor­
dem, szalejącym w całej Eu­
ropie, wtykają dziś znów broń
do ręki, łudząc się ich wyima­
ginowaną sojuszniczą rolą, u-

farbowańą nieudolnie „zachod-
nio-demokratycznym” fraże-

-sem.

Szef rządu bońskiego, ponoć
twórca państwa „gospodarczej
szczęśliwości” w publicznych
wystąpieniach domaga się te­
go samego, czego żądali kai-

zerowscy juńkrzy i hitlerow­
scy siepacze: marszu na

Wchód.

Czyżby już tak było nietę­
go z pamięcią u pewnych mę­
żów stanu, że zapomnieli o

tym jak to naiwna teza, ugi­
nających się pod presją hitle­
rowską: „Nie będziemy umie­
rać za Gdańsk” — błyskawicz­
nie przemieniła się w tragićz*
tą konieczność umierania żoł­
nierzy wielkiej koalicji w wal­
ce z tym wrogiem, który ru­
szył nad Wisłę.

Nie plszemy tego, kierując
się jakąkolwiek obawą o swój
los państwowy i narodowy.

Zjednoczeni w sojuszu kra­
jów socjalizmu, jakże znacznie

silniejsi niż owej wrześniowej
jesieni — jesteśmy nad.o prze­
konani, że stopa pruskiego na­
jeźdźcy nie przekroczy nigdy
ani Odry, ani Łaby, ani skra­
wka ziemi Czechów i Słowa­
ków’.

Słowa te kierujemy w stro­
nę tych polityków, którzy ku­
pczą losem swoich narodów,
przykładając rękę do — rów­
nie lekkomyślnego jak i zbro­
dniczego dzieła — odbudowy
sił military *tyc. no-odwetowych
w Niemczech zachodnich.

STANISŁAW POZNIAK

Dzieło pirackich iotrtików
Hitlera... Dokumentalne
zdjęcie amerykańskiego fo­
toreportera Bryana, nao­
cznego świadka tragedii
Wrześniowej.
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N
ie lubimy takich świąt
Zaraz ktoś zaczyna kręcić
nosem: „Niby dlaczego ma

być święto energetyka, jeśli
nie ma święta zawodu w któ­
rym ja pracuję i tysiąca in­
nych zawodów, równie chyba
ważnych i wymagających ró-

oświę-
Oczy-
zawóa
łatwy,
nawał

konserwa-

wnie dużego wysiłku, p-
cenią, energii, wiedzy,
wiście rozumiemy, że

energetyka nie jest
wiemy, że największy
remontów i prac
cyjnych przypada wtedy, kie­
dy wszyscy odpoczywają, a

więc wtedy kiedy zużycie e-

nergii elektrycznej jest naj­
mniejsze: w okresie urlopo­
wym, w niedziele i święta.
Ale przecież podobne trudno­
ści występują i w wielu in­
nych zawodach!”

Coś nie coś racji na pewno
w tym jest. A jednak są
szczególne powody, by o ener­
getykach i energetyce choć
raz do roku nieco więcej po­
wiedzieć. Nie tylko dlatego,
że wypada im w tym dniu zło­
żyć tradycyjne życzenia, ale
przede wszystkim dlatego, że
znaczenie energetyki i zmiany
jakie w niej w ostatnich la­
tach zachodzą nie są w skali
społecznej dostatecznie do­
strzegane.

Nie lubimy także zestawień
z okresem przedwojennym
twierdząc, że dzieli nas od
niego już bądź co bądź prawie

I

ćwierć wieku i jakieś zmiany . trujących nowe zakłady prze-
musiały przecież zajść. Wobec I myślowe. Rezultat: znowu

tego porównajmy sytuację na- ! grozić nam będzie deficyt mo-
*“ i rv ktńrv wnrflwrłzią — jak

/—nie
powinien doprowadzić do ko­
nieczności wyłączania prądu
dla mieszkań prywatnych, ale
w każdym razie stworzy nowe

trudności dla przemysłu.
Wskazuje to chyba wystar-

je-go
'

czająco wyraźnie jakich na­

szej energetyki w roku 1B49,
‘

cy, który wprawdzie
kiedy dobiegał końca plan od- ’

pocieszają energetycy
budowy kraju i obecnie. O-j J J~’~
każę się wtedy, że produkcja I
energii elektrycznej w dzie-1
sięcioleciu podskoczyła trzy •

i pół raza! Takie jest bowiem
zapotrzebowanie przemysłu, |
takie są konsekwencje
rozbudowy.

I o tym przy okazji „Dnia
Energetyka” trzeba specjalnie
przypomnieć. Na pozór wy-
daje się bowiem, że rozbudo­
wa przemysłu, zbudowanie w

jakimś małym miasteczku fa- t

bryki, która dostarczyłaby lu- j
dziom pracy, tó sprawa tylko
materiałów budowlanych, pie­
niędzy, surowca. Bardziej
przewidujący dodają jeszcze,
że trzeba pomyśleć i o zabez­
pieczeniu rzek czy powietrza
przed zanieczyszczeniami, o

budowie osiedli dla pracow­
ników. A jakie reperkusje dla
gospodarki energetycznej- kra­
ju ma budowa każdej nowej
fabryki?

Odczujemy to na własnej
skórze znowu w latach 1961 i
1962. W rezultacie zmiany po­
lityki inwestycyjnej w po­
przednich latach, zmiany wy­
wołanej zresztą żywotnymi
potrzebami i koniecznościami,
położono mniejszy nacisk na

rozbudowę elektrowni zaopa-

| kładów i jak konsekwentnie
! realizowanych wymaga ener-

j getyka.
i pięciolatce
i

ii

Bezpieczniej
podróżować samolotem

Ze sprawozdania Organiza- I zowej wykonanej przez trans-

cji Międzynarodowego Lot- port lotniczy w 1959 roku wy-
niclwa Cywilnego (ICAO) za

rok 1959 dowiadujemy się, że
w roku 1958 na regularnych
liniach lotniczych świata wy­
darzyło się cgóiemt’2i3 wyjod­
ków, które spowodowały,
śmierć 625 pasażerów. W sto­
sunku do roku 1958 było o 2
wypadki i o 4 ofiary mniej,
chociaż przewozy lotnicze
wzrosły w tym samym czasie
o 12 proc.

Z przytoczonej statystyki o-

raz z wielkości pracy przewo-

Kartki i

5 po dwanastaj
Zwykle budzimy się za

pięć dwunasta. Tak by­
ło i z ponadplanowymi o-

padami w roku bieżącym.
Oczywiście zaraz powyła-
ziły na światło dzienne
różne zaniedbania, których
jak sic okazuje mamy wię­
cej niż mógł przewidzieć
najgorszy pesymista. Z ca­
łego miasta napływają te­
raz do nas rozpaczliwe sy­
gnały o pomoc. A to, że na­
przeciwko „Sci'vayu” na.

podwórzu bloku przy ul.
Kościuszkowców 1 tworzą
się po każdym deszczu ol­
brzymie kałuże, a to, że
zepsute rury ściekowe
wzdłuż ul. Królowej Ja­
dwigi uniemożliwiają od­
pływ wody z pobliża domu
pod nr 200, itd. itd.

Piszą ludzie, proszą, wy­
czekują godzinami w po­
czekalniach różnych władz.
A czy nie prościej by­
leby w jednym, drugim
czy dziesiątym przypadku
samemu przetkać rurę, za­
cementować kawałek mu-

ru, przekopać krótki rowek
do odprowadzenia wody?
Czy z każdym — nie obra­
żając nikogo — głupstwem
trzeba lecieć aż do DRN?

Zdaje się, że trochę ta­
kiego gospodarskiego i sa­
modzielnego podejścia do
własnych to końcu spraw
dałoby niejednokrotnie le­
pszy efekt niż czekanie na

decyzję odległej władzy.
Bo władza zwykle budzi
się nie za pięć, ale pięć po
dwunastej! (wł)

akcj-a
polskie

spra-
niesa-

Nasza gwiazdka
filmowa, Basia
Kwiatkowska ro»

bi karierę za gra­
nicą. Obecnie

kręci film w re­
żyserii Rene ele­
ment. Ten znany
francuski reży­
ser zauważył p.
Basię w filmie

pt. „Ewa chce

spać”, który re­
prezentował naszą

kinematografię
na festiwalu w

San Sebastian.
Film Clemerta

będzie nosić ty­
tuł: „Cóż to za

radość żyć”, a

treścią jego będą
losy pary mło­
dych ludzi w o-

kresie narastania
fali faszyzmu we

Włoszech w la­
tach dwudzies­
tych. P . Basia

gra w tym filmie

główną rolę ko­
biecą. W związku
ze swą pracą w

filmie zagranicz­
nym Barbara
Kwiatkowska wy­
stępuje pod naz­
wiskiem Barbary
L?ass, gdyż zarów­
no we Francji
jak i we Wło­
szech, gdzie roz­
grywa się
filmu, jej
nazwisko
wia loby
mowite trudności
zarówno przy je-
goi wy mowie jak
i przy pisaniu.
Na zdj. Basia
Kwiatkowska z

reżyserem Rene
Clsment.

sie, ale patrząc na tę tabelę
pamiętać trzeba jaki był
punkt wyjścia naszych prac,

i pamiętać warto choćby o tym,
że jeśli w roku 1965 będziemy
mieć 75 proc, zelektryfikowa­
nych zagród wiejskich, to

przed wojną mieliśmy ich za­
ledwie 3 proc. A przecież zu­
życie energii elektrycznej w

nowoczesnym państwie to tyl­
ko w minimalnym stopniu
życie przez prywatnych
biorców: w tej chwili n,p. tyl­
ko 8 proc, zużywa się dla
trzeb gospodarki domowej, a

pozostałe 92 proc, pochłania
przemysł, elektryfikujące się
szybko kolejnictwo, wreszcie
gospodarka komunalna.

W energetyce zawodowej
pracuje obecnie 60 tys. pra­
cowników, a w tym — zwróć­
cie uwagę na to zestawienie —

7 tys. inżynierów i techni­
ków. Podejmujemy nowe za­
dania na skalę niespotykaną
w Europie, jak choćby stwo­
rzenie nowych ośrodków pro­
dukcji energii elektrycznej
opartej o węgiel brunatny.
Rozbudowujemy również tra­
dycyjne elektrownie cieplne,
budujemy elektrownie wodne.
Od powodzenia tych wszyst­
kich zamierzeń zależeć bę­
dzie w bardzo poważnym
stopniu stan naszej gospo­
darki.

zu-

od-

po-Przecież w bieżącej
wydatkowaliśmy

na jej rozbudowę niebagatel­
ną sumę 25 miliardów zło­
tych, a jednak potrzeby są
coraz większe. Nowoczesny
przemysł, automatyzacja, to

przecież nie' tylko maszyny,
ale i energia, która zastępuje
człowieka. Jak ogromny jest
jej rozmiar niech świadczy
fakt, że w . chwili obecnej w

stosunku do pracy jednego
zatrudnionego w przemyśle
energia elektryczna wykonuje
taką ilość pracy, jaką podjąć
by musialo 25—30 osób, pra­
cujących bez przerwy przez 8
godzin. A przecież w zesta­
wieniu tym uwzględnia się
również stare, prymitywne,
zakłady...

Zmiany, jakie w naszej e-

nergetyce zachodzą to nie tyl­
ko różnice ilościowe. Kiedy
przed wojną mieliśmy tylko
na Górnym Śląsku kilka no­
woczesnych elektrowni prze­
mysłowych, a w miastach wy­
łącznie pracujące w pojedyn­
kę zakłady zaopatrujące mie­
szkania — to dziś mamy ogól­
nopolską sieć najwyższych
napięć, stanowiącą unerwie­
nie całego systemu, pozwala­
jącą na przerzucanie, odpo­
wiednich ilości energii tam,
gdzie w danej chwili jej po­
trzeba, mamy prawdziwe gi­
ganty energetyki, o jakich nie
tylko budowie, ale i projek­
towaniu nie mogło nam się
aawnlej śnić.

Te olbrzs\mie^< ;0;lelftepwjjięf
zapewniające znacznie ekono-
łniczniejsze wyniki pracy sta­
nowią dzisiaj gros przemysłu
energetycznego: w 1959 roku
pracowało 15 elektrowni o

mocy powyżej 100 MW, pod­
czas gdy w 1938 roku była
tylko jedna taka elektrownia,
a nawet jeszcze w roku 1949 :

było ich zaledwie cztery.
To wszystko oczywiście nie !

znaczy, że reprezentujemy
dziś w Europie jakiś szczegól­
nie wysoki poziom jeśli cho­
dzi o zużycie energii elektry-

I cznej na jednego mieszkańca,
i Wciąż jeszcze jesteśmy na da-
] lekim miejscu w tym zakre-

)

i

nika, że jeden wypadek
śmiertelny zdarzył się w ro­
ku ubiegłym średnio po prze-
bj-ciu..prgez sarppjot 108 nąilip-,
'nćw-i.kilępietróiw^ lub po wy-.ł

ikonaniu 300..tysięcy godzin lo-J.
| tu,, a jeden pasażer ginął i
; przeciętnie po odbyciu lotu
1 długości 152 miliony kilome­

trów. Oznacza to, że obecnie
jeden wypadek w lotnictwie
następuje po przebyciu przez;
samolot odległości równej

’

2700 okrążeniom kuli ziem- i
skiej wzdłuż równika, a je- I
den pasażer ginie po odbyciu I

3800 podróży dookoła świata
po najdłuższej drodze.

Tak wysokim wskaźnikiem
bezpieczeństwa nie może się
wykazać np. ruch samocho-

'

dowy. (JO)

.hpw-i.kiiopietróiw^ lub po wy-

Obowiązuje dobry ww

W warszawskiej „Zachęcie"
przez letnie miesiące
można obejrzeć bardzo

ciekawą wystawę. Wyższe
szkoły plastyczne Lodzi i Wro­
cławia eksponują tam prace
studentów specjalizujących
się w projektowaniu nowych
wzorów szklą i, ceramiki oraz

U-rnin. -

Siakło. "Puchary, kieliszki, dzban­
ki, karafki z przezroczystego i
kolor owego szikła o wężowych
wytwornych kształtach, olśnie­
wają patrzącego. Trudno się zde­
cydować co jest ładniejsze: czy
smukły flakon jakby z płynne­
go ametystu, czy komplet kie-

• liszków z wtopionymi w szkło

r.iby pasmami mgły, czy wazon

I połyskujący prze-zrocrys.ą czer­
nią. Nawet tzw. krys~ta’y — a

rr.aio rzeczy na świećie wzbudza
we mnie tak żywiołową niechęć,
jak ten rodzaj ord oby wnętrza —

otóż kryształy o kształtach 1 de­
koracji zaprojektowanej przez
artystów — są piękne.

Tkaniny dekoracyjne, zwłasz-

Spacerkiem po Sofii

I

Bułgarskie słońce ma usta­
loną markę, jak winogro­
na i brzoskwinie, które

obficie rodzą się i dojrzewają
w tym malowniczym kraju.
Tylko, że słonecznych promie­
ni nie można wysyłać na eks­
port. Szkoda — Bułgarii przy­
byłoby więcej dewiz, a w Pol­
sce — szczególnie tego lata —

zapotrzebowanie na słońce by­
ło olbrzymie.

Gdy po całonocnej podróży
przybyłem z Warny do Sofii
— zrozumiałem jeszcze wy­
raźniej jak decydujący wpływ
ma klimat na życie i zwycza-

li

je w danym kraju. Z przelu­
dnionych, ruchliwych plaż
czarnomorskich kurortów
„wpadłem” w puste ulice sto­
licy, która w pierwszej chwi­
li rozczarowała mnie brakiem
wielkomiejskiego tempa, ospa­
łością jej mieszkańców, bra­
kiem atrakcji i wrażeń. Nie
tak wyobrażałem sobie naj­
większe w Bułgarii miasto.

Zjawisko to było jednak w

pełni uzasadnione. W hotelu
„Bałkan Turist” dowiedzia­
łem się, że ponad 100 tysięcy
mieszkańców Sofii opuściło
stolicę udając się na wypo-

ł
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[ czynek
I kąpielisk,
| które w tym kraju stanowią
również dużą atrakcję dla tu­
rystów. Być może, że do tego
rozczarowania przyczynił się
także wygląd samego dworca
nie większego od stacji kole­
jowej w jakimś polskim po­
wiatowym mieście. Trzeba
jednak zaznaczyć, że Bułgarzy
budują nowy piękny dworzec,
godny półmilionowej stolicy.

Nie pytając o drogę udałem
się
ergi
tego
również w upalny dzień lata
było wyludnione i ciche. Tym
swobodniej można jednak by­
ło przyjrzeć się miastu i
zwiedzić jego zabytki. Te o-

statnie okazały się naprawdę
godne uwagi: — największa
na Bałkanach cerkiew Alek-

’ sandra Newskiego, piękny
gmach uniwersytetu, dawny
pałac królewski, galeria sztu­
ki i liczne muzea.

Największą atrakcją dla tu­
rystów zwiedzających Sofię
jest jednak stary meczet z

wysoką strzelistą wieżą, na­
przeciw której znajduje się
czynne do dziś kąpielisko
siarczane. Ma ono swoją
storię i sławę. Od wielu

I

Widok na śródmieście sofii

i
i

cza te z obramowaniem przezna-
’ Bada otrzymała duże kompeten-

czone do p-owleszenia na ścianie,
są tak ładne, tak barwne i wyra­
ziste, że mając w domu coś ta­
kiego można zrezygnować raz na

zawsze z

obrazów 1

teresując-e
z tradycji
i arrasów

wiające po-A-n- sceny
tkaninom o wzorze

nym też nic do urody nie bra­
kuje.

Oczywiście, jak zwykle,
n.igdz'e tćgo kupić nie można
i zwiedzający wys.tawę, na­
brawszy apetytu pędzą do
sklepu, gdzie zastają ordynar­
ne błyszczące obiclówki, lub
w lepszym wypadku płótna,
pokryte wzorem we wdzięcz­
ne różowo-nieb leskie kapusty.
Tym niemniej odnosiliśmy
sukces za sukcesem na róż­
nych międzynarodowych wy-

j s'swach, gdzie pokazywano
| tylko wzory. Sława naszych
plastyków rosła, a równocze­
śnie rosły miliardy złotych za­
mrożone w bublach. Równo­
cześnie coraz korzystniej roz­
wijają się nasze kontakty z

rynkami całego świata. Miej­
sce Polski w hand.lu świato­
wym byłoby o wiele lepsze
gdyby nie wygląd produkowa­
nych towarów.

Zancsi się jednak na to, że
wreszcie dotychczasowa sy­
tuacja uległa przełomowej i
radykalnej zmianie na lepsze.
A to poprzez powołanie Rady
Wzornictwa Artystycznego.
Rada ta działająca przy Pre-

I zydium Rady Ministrów skia-
| da się z przedstawicieli wie-
| u resortów i instytucji na

szczeblu centralnym tikich
| jak np. Komitet Drobnej Wy­
twórczości. Dotychczas sprawa
wzornictwa interesowała głów­
nie Ministerstwo Kultury i
Sztuki w sensie wykorzysta­
nia plastyków i trochę Mini­
sterstwo Przemyślu Lekkiego.
Teraz wszystkie ministerstwa
są w tym w żywotny sposób;
zainteresowane, bo Rada ma

prawo zgłaszać do Prezydium
Redy Ministrów projekty za­
rządzeń i ustaw. Jak mocno

,od razu sprawa ta została
stawiona o tym świadczy
lepiej fakt, że lipcowemu
braniu organizacyjnemu
dy przewodniczył wicepremier
Szyr. Stale urzędującym se­
kretarzem Rody jest Zofia
Szydłowska wiceprezes CPLiA,
która wraz z kilkuosobowym
Prezydium Rady Wzorni­
ctwa stale przebywa w gma­
chu Prezydium Rady Mini­
strów.

W przekładzie na język nle-

admlnistracyjny znaczy to, że

wszystkich dywanów,
grafik. Specjalnie in-

są tkaniny pochodzące
dawnych „tapisserie”

— a więc — przedsta-
- - ------ y, chociaż

abstrakcyj-

i

I

do nadmorskich j
albo też w góry,

pieszo bulwarem Gie-
Dymitrowa, prowadzą-
do śródmieścia. Ono

(Dokończenie na str. 4)

hi-
lat

PD-
naj-

Z€-
Ra-

cje, że może realnie wpływać na

przemysł i handel, że skończy się
dyktatura domorosłych artystów
i kierowników sklepów. Praktycz­
nie oznacza to także, że Rada bę­
dzie mogła niejako dyktować mo­
dę i co ważniejsze — wpływać
na politykę surowcową zatwier­
dzając do masowej produkcji tę
lub'inną rzecz z określonego ga­
tunku surowca. Oczywiście jed­
nym z ważniejszych zadań Rady
będzie też troska o całokształt

spraw finansowych „polityki do

(Dokończenie na str. 4)

Coraz więcej
stseji benzynowych
w woj. kratarslhu
\Ą / ciągu ostatnich dwóch lat

’ ’

zauważyć można stały i
dość poważny wzrost ilości
stacji benzynowych wzdłuż
szos naszego kraju. W okresie
tym rocznie przybywało nam

średnio 140 punktów sprzeda­
ży paliwa do pojazdów me­
chanicznych.

Ziemia krakowska nie jest
pod tym względem upośledzo­
na, wręcz odwrotnie. W tym
roku „CPN” zaplanowała o-

twarcie 11 nowych stacji ben­
zynowych. W wyniku tego
każdy kierowca będzie mógł
zaopatrzyć swój pojazd w pa­
liwo w Brzeszczach, Proszo­
wicach, Jordanowie i Niepo­
łomicach. Nowe stacje benzy­
nowe otwarte zostaną również
w Zalipiu, Zabawie, Barcicach
Dobrych, Dobczycach, Tucho­
wie, Brzesku Nowym i Pi­
licy. (bk)

o

Przeciwko
cukierkom
z koniakiem

Anglii toczy się obecnie
burzliwa dyskusja na te-

sprzedaży cukierków

W

mat

wżerających pewne ilości
niaku lub whisky.

Przeciw sprzedaży tego
dzaju cukierków, ostro wy­
stąpił dziennik „Daily" Mirror”
pisząc, iż wiele dzieci jedząc
te cukierki upija sie.

za-

ko-

ro-
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Obowiązuje dobry wzór
(Dokończenie ze str. 3)

brego wzoru” — jako że wszyst­
ko na tym świecie kosztuje.

Przemysł zrozumiał szybko
swój dobry interes i jak daw­
niej dyrektorzy bronili się jak
mogli przed współpracą z

plastykami tak teraz przemysł
ciężki zażądał 80 plastyków.
Czyż trzeba dodawać, że jest
to duża szansa dla absolwen­
tów (zwłaszcza krakowskiej
Akademii) specjalizujących
się w kierunku plastyki prze­
mysłowej. Za przemysłem
ciężkim pójdą i inne gałęzie
wytwórczości, jeżeli nie z do­
brej woli, to po prostu zmu­
szone do tego sytuacją.

Referat programowy na

posiedzeniu Rady wygłosił
poseł L. Motyka. Referat ten

wysunął szereg zasadniczych
postulatów, których realizacja
konieczna jest przy wprowa­
dzaniu „polityki dobrego
wzoru”. Jednym z takich za­
sadniczych warunków jest
organizacja wystaw stałych i
objazdowych, na których za­
równo kupujący jak i sprzeda-
ją-y mogliby sobie obejrzeć
te mityczne dotychczas dobre
wzory. Konieczne jest rów-
rież przeszkolenie handlow-

zwłaszcza w okresachców
przed giełdami handlowymi,
żeby
brzydkich, tłumacząc się in­
teresem klienta.

O tym jak bardzo ten rzeko-

rry. interes klienta jest wyssany
z palca świadczy następujące wy­
darzenie: pracownicy warszaw­
skiego Instytutu Wzornictwa

Przemysłowego urządzili w ma­
leńkim miasteczku, a właściwie

pć?-wsi Hrubieszów pokaz mebli.
Jedne były lekkie, kolo-rowe, no-*
weczesne, drugie tradycyjne
ciężkie, „na wysoki połysk”.
■Wszystkie obecne na tej impre­
zie kobiety orzekły, że kupiłyby
tylko pierwsry typ mebli... gdy­
by był w sklepach, i w ogóle,
bez wahania bezbłędnie wybiera­
ły najlepsze wzory.

Zasady kształcenia plasty­
ków też muszą ulec pewnym

nie kupowali rzeczy

kerektom, ponieważ dotych­
czas akademie uprawiały ten
dział sztuki według swej naj­
lepszej wiedzy i woli, ale ra­
czej „dla duszy” niż w imię
realnych społecznych potrzeb.
Sprawą dużej wagi jest także
odpowiednie wyposażenie la­
boratoriów i warsztatów ba­
dawczych.

Na następne posiedzenie
Rady Instytut Wzornictwa
Artystycznego opracowuje re­
ferat pt. „Światowe tendencje
w zakresie kształcenia projek­
tantów przemysłowych”. War­
to wiedzieć, że rady takie
istnieją w wielu państwach,
rada londyńska np. liczy już
sobie jakieś 200 lat działalno­
ści. Dużą pomocą w pracy no­
wo utworzonej polskiej Rady
będzie dotychczasowy dorobek
i nowe opracowania naukowe
Instytutu Wzornictwa Arty­
stycznego.

Najbliższą imprezą Instytu­
tu będzie wystawa we wrześ­
niu w Warszawie z okazji
Międzynarodowego Zjazdu
Krytyków Sztuki. Tytuł wy­
stawy Inwencja ludowa w

polskim wzornictwie przemy­
słowymi". Program tej inte­
resującej wystawy, która od­
będzie się w salach reduto­
wych Teatru Narodowego, o-

bejmuje tkaniny tkane, dru­
kowane, dekoracyjne, odzieżo­
we, koronki, hafty, wyroby
ceramiczne, wiklinowe, drew­
niane i zabawki, wzorowane I
na twórczości ludowej, która
iest jednym ze stale bijących
źródeł dobrego wzoru.

BOŻENA ZAGÓRSKA

Takim kluczem otwierano nie­
gdyś bramę w muraeh obron­
nych starego Słupska. Obecnie

jako pamiątka świetnej prze­
szłości miasta, które obchodzi
w roku bieżącym 650 lat swego
istnienia, wisi w Nowej Bra­
mie.

CAF. — fot. Uklejewskl

Spacerkiem po Sofii

Polski telefon ,,głośno-mówigcy“
Dyliśmy — słuchaliśmy: pol­
eski telefon „głoano-mówią-
cy“, urządzenie popularne w

zachodnich krajach europej­
skich, a pierwsze tego typu
zbudowane w Polsce —

funkcjonuje doskonale. „Glo-
śno-mówiący” —- to wcale nie
znaczy, że trzeba mówić gło­
śno, aby być usłyszanym
przez rozmówcę — przeciwnie,
siła i wyrazistość głosu są
wielokrotnie lepsze niż w

zwykłych aparatach telefoni­
cznych. Urządzenie nosi nazwę
„głośnikowy aparat
niczny” co wyjaśnia
dużym stopniu
siu. Autorem
inż. Kowalski
Łączności.

Całe urządzenie jest bar­
dzo proste w budowie i eks­
ploatacji. Do zwykłego apa­
ratu telefonicznego podłączone
są dwie
zawiera
głośnik,
wiście

telefo-
już w

pomys­istotę
i twórcą jest
z Instytu tu

skrzyneczki: jedna
mikrofon, druga —

Wewnątrz -— oezy-
odpowiednie układy

elektryczne. Po wykręceniu
numeru na tarczy telefonicz­
nej,_z głośnika rozlega się do­
nośny (można przyciszyć)
sygnał, a później — głos roz­
mówcy — głośniejszy, czystszy

i bardziej wyrazisty niż w

zwykłej słuchawce telefo­
nicznej, która przez cały
czas leży spokojnie na wi­
dełkach. Odnosi się wraże­
nie, jakby osoba mówiąca
znajdowała się w pokoju. Le­
piej słyszany' jest też przez
rozmówcę korzystającego ze

zwykłego aparatu telefonicz­
nego — głos osoby mówiącej
do mikrofonu aparatu głośni­
kowego. -Dodatkową zaletą a-

paratu jest możliwość uczest­
niczenia w rozmowie kilku o-

sób, ponieważ mikrofon zbie­
ra dźwięki dobiegające ze

wszystkich zakątków pokoju.
Aparaty ,.głcśno-mówiące“

znaleźć mogą niewątpliwie
zastosowanie w instytucjach,
urzędach, redakcjach, przyno­
sząc wszędzie poważne u-

sprawnienie pracy. Konstruk­
tor aparatu pracuje nad u-

lepszeniem tego prototypowe­
go urządzenia: mikrofon
wmontowany ma być pod a-

parat telefoniczny, głośnik —

przystosowany do wieszania
na ścianie, a charakterystyki
układu poprawione tak, by
można korzystać z aparatu
przy rozmowach telefonicz­
nych prowadzonych na duże
odległości.

Grafika duńska
y wiązek Historyków Sztuki nowszych doświadczeń
"

ma jedną z najmniejszych sztatowych. Rzec możni
i war­

sztatowych. Rzec można: kon­
serwatywna. w dziewiętnasto­
wiecznym jeszcze operowaniu
zespołami kresek równole­
głych, cieniujących płasz-

sal wystawowych w Krako­
wie. Ta okoliczność stawia
duże wymagania przed, urzą­
dzającymi wystawę. Ohowią- „ „

zuje ścisła selekcja; nie wy- Iczyzny, w dobitnej kaligrafii
starczy ładnie porozmieszczać j budującej formę. Oglądając tę
eksponaty, trzeba je dobrać i ekspozycję nieraz zadajemy

zwiedza- sobie pytanie, o ile asceza w

doborze środków wyrazu wy-

Zakupy dia Muzeum
Etnograficznego

/r > ~
... r..

w Krakowie
pw

terenowych pro-
przez Sekcję Ba-

Ludowej InStytu-
z Krakowa na te-

Lubelszczyzny

\A / badaniach

wadzonych
c-ania Plastyki
tu Sztuki PAN
renie północnej
bierze udział pracownik Muzeum

Etnograficznego w Krakowie,
mgr Jerzy Czajkowski, który do­
konuje dla swego muzeum za­
kupów z zakresu ludowej sztuki
i kultury materialnej. Tą drogą
do zbiorów Muzeum Etnograficz­
nego w Krakowie przybędzie spo­
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Biała Podlaska), które wzbogacą
kolekcję ludowych świątków
krakowskiego muzeum.
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kąpiele w siarczanej bani
stanowią rytuał mieszkańców
Sofii i przybyłych doń tury­
stów. Sam niestety nie zako­
sztowałem tej wspaniałości,
gdyż jak się okazało nawet w

wyludnionej latem stolicy
trzeba byłe kilka godzin,prze­
czekać w kolejce' do bani.
Przygodnie poznany student
napiętnował mnie za niecier­
pliwość oznajmiając, że nor­
malnie kąpiele zamawia się
tutaj na kilka dni naprzód.

W ciągu dalszej wędrówki
ulicami Sofii przekonałem się.
że miasto posiada nie tylko
atrakcje historyczne. Zaintry­
gował mnie niezwykle inten­
sywny ruch na centralnym
przystanku i popularność
tramwaju linii „5”. Ponieważ
długość kolejki nie była tak
przerażająca jak 'do bani —

zdecydowałem się na jazdę.
Tramwaj zawiózł mnie do
Kniażewa, uroczej dzielnicy

A jednak Sofia nawet bez
stutysięcznej rzeszy wczaso­
wiczów, która opuściła mia­
sto, żyje i to wcale nie ospale.
Właśnie tutaj w Kniażewie i
pobliskim parku narodowym,
nad którym króluje góra Wi-
tosza z piękną panoramą na

całą ^ąm, .gdąię. goń­
czy się linia tramwajowa wio­
zą pasażerów w głąb parku
po malowniczo wijących się
serpentynach wygodne auto­
busy. Mieszkańcy Sofii z du­
żą pieczołowitością dbają o

tereny zielone. Trudno się te­
mu dziwić, gdyż w gorące dni
lata stanowią one najbardziej
uczęszczane rejony miasta,
dają schronienie przed upa­
łem, wypoczynek i rozrywkę.
A więc odnalazłem prawdziwą
Sofię wydostawszy się z labi­
ryntu mało ciekawych ulic i
wyludnionych placów. Tu —

w Kniażewie i w parku Wi-
tosza poznałem urok miasta —

jego największą atrakcję i
chlubę. Sądzę zresztą, że każ-

Sofii, gdzie wieczorem zbiera z turystów, który przyje-
się codziennie tłum spacerowi-
czów. Piękne i

dansingi, dużo świateł i zie­
leni.

dzie do Sofii nie omieszka
restaurację, zwiedzić ten miły zakątek.

ADAM ŻAKNOWSKI

uporządkować, dać
jącym czytelny skrót.

Trzeba przyznać, że history- nika z samego charakteru tej
cy sztuki potrafią to robić. Z sztuki
szeregy. wystaw jakie odbyły

'

się w tej salce, żadna nie mia­
ła cech przypadkowości, każ­
da stawiała przed oglądają­
cymi jakiś problem naczelny;^
można by je nazwać „ekspo- i
zycjami z tezą”.

Ostatnio rw salce na Rynku,'
gości grafika duńska. Ekspo-
ńat]) 'przysłało poważne sto­
warzyszenie Grafisk Kunst—
nersamfund, do którego wcho­
dzi w zasadzie cala grafika
duńska na przestrzeni ostat­
nich pięćdziesięciu lat.
• Sztuka duńska jest prawie
u nas nieznana, cóż dopiero
mówić o samej grafice! Tym
ciekawsze nasze spotkanie.

Wrażenie na ogół dziwne,
trudne zrazu do sformułowa­
nia. Spotykamy sztukę rzetel­
ną i skromną, choć jak. na na­
sze gusty dość oschłą. Twór­
czość solidna i poważna, trzy­
mająca się ziemi zawsze, na­
wet w nieśmiałych próbach
abstrakcji geometrycznej,
podskórnie niechętna ekspe­
rymentom, odwrócona plecami
od wszelkiej ekstrawagancji.
Bardzo skandynawska, za­
mknięta wobec wpływów po­
stronnych, oporna wobec naj-

powściągliwej i kon-
'

templacyjnej?
Mimo, że nieraz urzeczeni

wartościami samej linii ideal­
nie prostej i abstrakcyjną u-

rodą koła, artyści duńscy ni­
gdy (prawie nie odrywają się
od przedmiotu, który ich na­
tchnął. Konstrukcje Rasmusa
Neli cmcnnar. Zostały najpierw
zbudowane 'przez budówni-<

czych, artysta z dużym sma­
kiem je powtórzył. Stąd za

każdą z grafik tkwi utajona
prawdziwa rzecz ze stali czy
drzewa, poprzez piękną grę
form szarych, czarnych i bia­
łych prześwita stale ciężar
autentycznych wyciągów,
.schcdów i pomostów...

Duńscy graficy lękają się
nadłamać cokolwiek z istnie­
jącego świata. Nawet wtedy,
gdy się on wali — rozpada się
im deszczem konkretnych ce­
gieł („Świat wojny” Palle
Nielsena).

Helle Thorborg, jeden z

młodszych w Związku, odważ­
niej wkraczający w abstrak­
cję w swych cyklach drzewo­
rytów („Pieśń matki” i „Bał-
lady”) z trudem przełamuje
rygory geometrycznych ukła-

Dan Sterup-Hansen — Statek
T. S. S. Angelika

— On przyjechał tu w sprawie morderstwa —

powiedziała.
— Biedny Studd! Doprawdy tak myślisz?
Odwrócił się na krześle.
— Właśnie tak sobie myślałem. Trudno rzeczy­

wiście wierzyć, co taki detektyw mówi. A kto ci
mówił, mamo, że to w sprawie morderstwa?

— Widziano go jak rozmawiał z panią Tillirg
i zadawał jej różne pytania. Mam nadzieję, że by­
łeś w rozmowie z nim dyskretny?

Wybuchnął śmiechem.
—'Dyskretny! To dobre! W jakiej sprawie mia­

łem zachować dyskrecję? Przecież nie mam poję­
cia, kto zamordował biednego Studda. Mogę żywić
pewne podejrzenia, ale nie wiem nic konkretne­
go. Gdybym wiedział bez żadnych wątpliwości, za­
strzeliłbym takiego zbrodniarza, jak... Zwłaszcza,
jeżeli to jest człowiek, którego podejrzewam!

Oczy jej nie opuszczały na chwilę twarzy syna.
Zdawała się hipnotyzować go silą swego wzroku
i uporem.

— Mówisz o tych sprawach bardzo lekkomyślnie,
Willy — głos jej brzmią! bardzo stanowczo. — M.im
jednak nadzieję, że się orientujesz, jakie by to
miało znaczenie dla osoby podejrzanej. Policja, nie
dowiódłszy nawet słu zności swych podejrzeń jest
w stanie sklecić taką historyjkę, która może po­
siać najniewinniejszego człowieka na szafot.

— Tak samo jak i najbardziej winnego — dodał
Willy podniecony. — Na litość boską mamo, o co

ci chodzi? Można by pomyśleć, że nie chcesz do­
puścić do aresztowania mordercy biednego Stud­
da?

Zesztywniała po tych słowach głębcko westchnę­
ła.

— Co powiedziałeś temu oficerowi?

ponownie.
— Nic.
Wstał gwałtownie i rzucił gazetę na ziemię*

Edga.i Walizce
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„ SttacH"

spytała

tłum. I. Dqmbska
— Nawet w połowie nie był tak dociekliwy, jak

ty, mamo! Idę już &pać.
Gdy szedł ku schodem zobaczył Gildera, stoją­

cego na najniższym stopniu.
— Przepraszam, chciałbym tylko wiedzieć, co

pan powiedział temu .ptaszkowi?
— Gilder! — zawołała ostrym głosem lady Le­

banon — proszę natychmiast przepuścić lorda!
Lebanon blady z wściekłości, nie zdobył się na

żadne słowo. Odepchnąwszy lokaja, pobiegł w gó­
rę po schodach!

— To było trochę nieostrożne z waszej strony,
Gilder!

— Bardzo przepraszam, pani hrabino. — W jego
przyznaniu się do winy nie było skruchy ani upo­
korzenia. — Ten facet wyprowadził mnie dzisiaj
z równowagi. Byłem przekonany, że przesłuchi­
wanie już się skończyło. Dlaczego je teraz wzno­
wili? To jeden z ludzi Tannera!

— Wiem. Ulokował się „Pod Białym Jeleniem”.
Czy sądzicie, że to prawda, że przyjechał tu jakoby
w sprawie fałszerza banknotów? Bo może w tym
być rzeczywiście trochę prawdy' Niekoniecznie
musiała go tu sprowadzić śmierć szofera.

Gilder wyraził powątpiewanie.
— Sam nie wiem, co myśleć — powiedział. —

Ten sierżant to tylko mała płotka. Przypuszczam,

że gdyby chodziło o coś poważnego, przyjechałby
tu osobiście ten wielkolud. Tacy ludzie, jak ten

młody, wysyłani są jedynie dla zasięgnięcia języka
i wyjaśnienia małych wątpliwości. Nie przypusz­
czam, że będzie sobie łamał głowę nad morder­
stwem Studda. Gdyby bowiem tak było, to...

— Gdybyście myśleli, że tak jest, to radziłabym
wam, Gilder, bardziej się opanować.

Lady Lebanon uśmiechała się rzadko, ale jej
uśmiech był pełen czaru. Gilder widział ją uśmiech­
niętą najwyżej raz czy dwa w życiu.

— Tymczasem chciałabym się dowiedzieć co on

tu robi i jak długo ma zamiar zesłać?
Z szuflady biurka wyjęła podręczną kasę i skie­

rowała się z nią w kierunku schodów. Prowadziła
życie niesłychanie uregulowane. Wstawała i kła­
dła się spać z dokładnością co do kwadransa za

wyjątkiem takich przypadków, jak wizyty dokto­
ra Amershama.

Zbytecznie niepokoiła się o to, jak długo Farra-

by ma zamiar zostać w Marks Thornton. Już tego
wieczoru przygotowywał się bowiem do Wyjazdu.
Instrukcje Tannera były wyraźne.

*

Gdy już ostatni gość wyszedł z .gospody, Farraby
postanowił się przejść i poszedł w tym samym kie­
runku co przed południem, to znaczy im domkowi
leśniczego W jednym oknie błyszczało jeszcze
światło. Zastanowił się, co będzie, jeżeli otworzy
furtkę i zapuka do okna?

Otworzył furtkę, przeszedł jeszcze ze sto metrów
i zawrócił. Ale gdy znów podszedł do drzwi fron­
towych, przekonał się, że ktoś jest w pokoju. Była
to kobieta. Na ramiona miała zarzucony ciwany
szal i paliła papierosa.

(Ciąg dalszy nastąpi)

1 dów, tylekroi w tej sztuce
narzucających się rytmów po­
ziomów i pionów, symetrycz­
nych podziałów płaszczyzny.
Tkwi w nich także jeden z

ciekawszych grafików śred­
niego pokolenia — Dan Sterup-
Hansen w swym „Statku
T. S. S. Angelika”.

Najciekawszy, pieczołowicie
na wystawie
niewątpliwie
sen. Artysta
tern w głąb
stwarza cykle, można rzec, a-

poteoz perspektywy, pejzaży
geometrycznych, których pus­
tkę podkreślają porozmiesz-
czane w różnych głębiach wal­
ce, stożki i kule jak i wieże
strażnicze nad krajami mar­
twoty, obszarami bruku li mo­
rza, nieskończonego nieba.
Czasem nad tym światem sta­
tyki przelatuje kula, idealnie
wykończona, zlbita obręczami
planeta; wszystko razem nie­
zapomniane obrazy izolacji i
smutku.

Opuszczamy tę ekspozycję,
złożoną zaledwie z garści

i obrazów z wrażeniami, jakby-
śmy zwiedzili niez: y ląd.
Wystawa została świetnie

j przygotowana przez mgr An­
drzeja Załuskiego. Zwiedźcie

* ją, warto' ZASTĘPCA

pokazany, jest
Marcel1. Rasmus-
zaczarowany lo-
swego pbrazu,
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Ogólny poziom
wyszkolenia drużyn TOPL

Ładna reklama

Pisaliśmy o mudurkach, że
zawodzi ich jakość, a tarcz

i numerów ogólnie nie ma —

od dziś one w Sprzeda­
ży na wszyst­
kich kierma­
szach. Obecnie
rodzice sygna­
lizują redakcji,
że na odmianę

z butami nie
jest najlepiej.
Brakuje po­
dobno nume­
rów dla dzieci

w wieku 10—11 lat, a jeśli już
są, ich cena wynosi ponad 300
zł, na co nie każdego stać.

Przekazując te wiadomości
handlowcom, liczymy, że bra­
ki uzupełnią. W przeciwnym
razie demonstracje bosych
dzieciaków — które zapowia­
dają zirytowani rodzice —

staną się reklamą... nieudol­
ności krakowskiego handlu!

W ozoraj na stadionie Cra-
ewij zakończyły Się III o-

gólnópclskie eliminacje TÓP1.

Urhnliei* Holandii

w Krakowie
Wezofraj prżyjephała do Krako­

wa 6-csobowa delegacja urba­
nistów holenderskich. Goście, ż

przewodniczącym holenderskiego
Komitetu Urbanistów prof. Wie-

gęr Bfńin j|a ćźełe, goszczą w

Polsce ojd 25 ąięrppla na zapro­
szenie polskiego Komitetu Bu­
downictwa. Urbanistyki i Archi­
tektury. Towarzyszy im z ramie­
nia Towarzystwa Urbanistów
Polskich inż. T. Pieła.

W Krakowie zatrzymają
trzy dni, podczas których zwie­
dzą Wawel oraz nowe osibdla
mieszkaniowe Nowej Huty i sta­
rego Kpąkow’a. Wczoraj zapoznali
się z planem perspektywicznym
rozbudowy Krakowa, wyrażając
uznanie dla dotychczasowych o-

siągnięć w tym zakresie.

Dotychczas goicie zwiedzili
Wąisząwfe i Wybrzeże. Z Krako­
wa udadzą <i# Śląsk, (cz)

się

Klipiinąpje takie odbywają się
cg roku. Dwa lata temu mia­
ły miejsce w Częstochowie,
rok temu w Łodzi, teraz przy­
padła kolej na Kraków.

O tytuł najlepszej drużyny
w swojej specjalności walczy­
ło 1.800 osób, zgrupowanych
W kilkudziesięciu drużynach.
Drużyny te przebrnęły zwycię­
sko etap eliminacji wojewódz­
kich, w których uczestniczy­
ło łącznie około 50.000 osób.

Trzy dni trwały zmagania
o uzyskanie możliwie najlep­
szej pupktacji, przy czym po­
goda nie poskąpiła zawodni­
kom utrudnień — w niedzielę
duży upał, w poniedziałek —

ulewny deszcz. Drużyny mę­
skie i żeńskie podzielone by­
ły na następujące specjalno­
ści TOPI: łączność, medyczno-
sanitarne, odkażania, dezakty-
wiaacji terenu, przeciwpożaro­
we. Zdaniem komendanta głó­
wnego TOPI płk. Cesarskie­
go, tegoroczny poziom ogólny
przygotowania i przebiegu e-

liminacji był o wiele wyższy
niż w roku ubiegłym.

W zakresie łączności I miej­
sce zd.pbyły: drużyny Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego
ze Szczecina i Rejonowego U-
rzędu Telekomunikacyjnego ze,
Słupska. W kategorii medycz- I
no-sanitarnych na czoło wy-1

smięła się żeńska drużyna
Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych i startująca w

niepełnym składzie drużyna
Zakładów Cynkowych z Wcl-
nowca. Trzy pierwsze zwycię­
skie miejsca jako drużyny w

specjalności przeciwpożarowej
zdobyły pracownice Zakładów
Azotowych im. Pawła Finde­
ra z Chorzowa oraz mężczyźni
z Zakładów Przemysłu Barw­
ników „Boruta”.

Ponadto była też konkuren­
cja indywidualna dla tych za­
kładów pracy, gdzie nie ma

pełnych drużyn a ochroną
przeciwpożarową zajmuje się
jeden łub dwóch pracowni­
ków. W ostatniej specjalności,
tj. odkażaniu i dezaktywizacji
terenu, pierwsze miejsce zdo­
była drużyną Zakładów Gór­
niczo-Hutniczych w Bolesła­
wiu i drużyna Pomorskiej Od­
lewni i Emalierni w Grudzią­
dzu. Zwycięskie drużyny o-

trzymały dyplomy honorowe
i puchary przechodnie.

Warto dodać, że wiele dru­
żyn TOPl-u zaszczytnie od­
znaczyło się, biorąc udział w

akcji przeciwpowodziowej. Do
tych należą m. in. drużyny: ze

Śląskich Zakładów Obuwia w

Odmęcie i Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego.

G© * fgdiEie » Kiedy

przez Wydział Ar-

te były wczoraj
obrad Komisji Rol-
udziałetn wiceprze-
Prezydium RN E.

Wystawa sprzętu TOPI na linii AB u? Rynku Gł.
Fot. W. Pawłowski

„Dowcip“ w narodzie
ginie...

Od przeszło miesiąca Kra­
kowska Komenda Straży

Pożarnej otrzymuje fałszypie
doniesienia o pożarach. Tele-
jonuje zawsze ta sama osoba
— mężczyzna, którego glo3 dy­
żurni oficerowie nauczyli się
rozpoznawać. Wezwanie jed­
nak jest wezwaniem i mimo
pewnych wątpliwości Wóz
Straży, otwierając sobie wol­
ną drogę syreną — pędzi pod
wskazany adres. Zdumiony i
zaskoczony lokator otwiera
drzwi, sprawa się wyjaśnia i...
strażacy wracają z niczym do
Komendy.

„Dowcipniś” urządza się
bardzo sprytnie. Jak już zdo­
łano stwierdzić, telefonuje
zawsze z publicznego automa­
tu. Podaje zazwyczaj nazwi­
sko, adres i telefon domowy
któregoś z krakowskich leka­
rzy, prawników i innych osób
o których potrzebnych infor­
macji zasięga z... książki tele­
fonicznej. „Działalnością" swą
obejmuje ul. Basztową, Al.
3-go Maja, a już szczególnie
Sławkowską (dwa razy we­
zwał tam fałszywie Straż: raz

pod numer 17 drugi raz pod
nr 3). Zbliża się już do swoi­
stego rekordu — dziesięciu
bezkarnych i złośliwych we­
zwań.

Straż Pcżama fest wobec
niego bezsilna. Chociaż funk­
cjonariusze poznają jego glos
w słuchawce telefonicznej, to

jednak odmówić przyjęcia

I

wezwania, nie mogą. Czyż w

wielkim Krakowie nie może
być dwóch ludzi o podobnym
brzmieniu głosu? Tym razem

wezwanie może być przecież
prawdziwe. O tym, że znowu

podli ofiarą „dowcipu" dowia­
dują się dopiero po przyjeż-
dzie na miejsce.

Czy nie czas jednak, żeby
sprawą tą energiczniej zajęła
się Milicja? Jak długo jeden
chuligan może bezkarnie u-

prawiać swoją szkodliwą spo­
łecznie działalność? (hs)

stanowi pro­
blem, nad którego rozwiązaniem
toczy się jyż od dawna dyskusja
w Prezydium Rady miasta. £zećz
w tym, aby przestawić gospodar­
kę rolpą Krakowa ze zbożowej
ha rolno-ogrodniczą. W związku
z tym rolnicy muszą być w peł­
ni zorientowani, które tereny bę­
dą w perspektywie przeznaczone
pód zabudowę, a które nie.

Tymczasem istnieje na tym po­
lu wielka niewiadoma. Niepew­
ność ta nie, tylko dezorientuje
rolników, ale rówpoczęśnię, .znie-,
chęca ich do wszczęcia uprawy
warzyw na większą skalę.

Zagadnienia
przedmiotem
nictwa RN z

wod niczącego
Góry.

Przedłożony
chitektury i Nadzoru Budowlane­
go perspektywiczny plan rozwo­
ju miasta przewiduje 4.131 ha po­
wierzchni zabudowy terenów rol­
nych do 1965 r. Zdaniem Komisji
Rolnictwa powierzchnia ta jest
zupełnie niereąlna, skoro z rocz­
nych sprawozdań z kampanii wy­
właszczeniowej wynika, że tylko
ok. 120 ha można wywłaszczyć w

ciągu roku. W związku z tym
Komisja Rolnictwa stanęła na

stanowisku, że sprawa planu rol­
nictwa dla terenów użytkowa­
nych czasowo rolniczo — będzie
wymagała dodatkowego rozpra­
cowania. Stąd wniosek Komisji
do Prezydium RN miasta, by po­
wołać specjalny zespół do opra­
cowania programu rozwoju go­
spodarczego terenów wykorzy­
stywanych na cele rolnicze. Za­
daniem takiego zespołu byłoby
m. in. opracowanie szczegółowego
plahu przekazywania terenów rol­
niczych na cele budowlane. W
ten sposób stworzyłoby się miesz­
kańcom Krakowa rękojmię za­
bezpieczenia zaopatrzenia miasta

produkty rolno-ogrodnicze.
Plan specjalizacji rolnictwa bę-
dz’e opracowany w 2 -wersjach
— dla terenów trwale użytko­
wanych rolniczo oraz dla tere­
nów rolnych użytkowanych cza­
sowo.

Jak dotąd, Wydział Architektu­
ry i Nadzoru Budowlanego
stwierdza, że dopiero po 1965 r.

budowane będą osiedla Bieńczy-
ce, Zakrzówek, Wola Duchacka

(„Na Kozłówce”), Krowodrza,
Prądnik Czerwony, Płaszów —

zatem, do tego czasu będzie
można na tych terenach gospo­
darzyć rolniczo.

t)la osiedli'" przewidzianych do

realizacji w dalszej przyszłości,
będzie się zabezpieczać usługowe
punkty ogrodnicze, już w pla­
nie ogólnym miasta i to w miarę
możności na zasadzie utrzyma­
nia istniejących gospodarstw o-

grodniczych. (cz)

gfetsthik krakowski
sj- „Nauczeni, ostrzegamy...

”
—

to tytuł odczytu B. Gutkowskie­
go, który usłyszymy jutro, 1

Września w KDK przy Rynku
Gł. 27. Początek godz. 18.30.

# Iow. Krzewienia Wiedzy
Praktycznej przy iii. Loretań­
skiej 16 przypomina absolwentom
kursów spawaczy elektrycznych,
którzy złożyli egzamin w dniu 23
czerwca i 26 lipca, że w sekreta­
riacie Towarzystwa odebrać
można książki spawaczy.

W każdy wtorek i piątek od

godz. 19 do 21 odbywają się w

KDK próby Krak. Tow. Śpiew.
„Echo”. Przyjmowane są rów­
nież wpisy kandydatów. Należy
się zgłosić u sekretarza Towarzy­
stwa, Rynek Gł. 27, III p. sala
132. (Również we wtorki -i piąt­
ki).

Juź gsairo?
Rok szkolny zaczyna się już

jutro, w księgarniach ruch,
kto nie zdążył kupić książek
przed wakacjami — robi to
teraz. Niestety, czasami koń­
czy się na dobrych chęciach
— ponieważ do tej pory nie
ukazała się jeszcze w sprzeda­
ży historią dla klasy VI,
śpiewnik dla klasy V a przy­
roda dla klasy XII tylko w

65 proc., w stosunku do za­
potrzebowania.

Jak nas jednak informuje
kierownictwo Domu Książki,
książki te ukażą się w pierw­
szej' dekadzie września (z wy­
jątkiem historii której termin
sprzedaży nie jest jeszcze u-

staiopy).
Jeśli chodzi o klasę I i II

— wszystkie książki zasadńi-

cze są w sprzedaży, natomiast
nakład pomocniczych „Pierw­
szej czytanki” i „Ćwiczeń
Arytmetycznych” został wy­
czerpany i nie zostanie wzno­
wiony.

Książki dla licealistów —

około 258 tytułów — są rów­
nież w sprzedaży choć w na­
kładach zmniejszonych ze

względu na tendencje oszczęd­
nościowe i wykorzystanie pod­
ręczników używanych. (mar)

W czwartek 1 września Teatr

im. J . Słowackiego rozpoczyna
nowy sezon komedią A. Fredry
„Pan Jowialski”. Od soboty na­
tomiast wraca na afisz komedia

Z. Skowrońskiego „Kuglarze".
Obie sztuki wznowione zostaną w

premierowych obsadach.

------- •----- --

Ziemniaki, śliwki, arbuzy
25 sierpnia minął już ostatecz­

ny termin składania przez, zakła­
dy pracy zamówień na ziemnia­
ki na zimę. W związku z tym w

Przedsiębiorstwie „Warzywa —

Owoce” trwają obecnie prace po­
legające na zapewnieniu dosta­
tecznych ilości dostaw ziemnia­
ków, na przygotowaniu magazy­
nów, transportu itp. Około 10
września zaczną już nadchodzić
z różnych województw do Kra­
kowa pierwsze partie ziemnia­
ków.

Wczoraj podrożały kalafiory (z
i zł do 4.30 zł), potaniały na­
tomiast śliwki „uleny” (z 5 do
4.50 zł) oraz śliwki „jerozolim-
ki”(z10do8zł).

Pomidorów sporo, nie można

jednak powiedzieć, by były one

w dobrym gatunku. Przyczyną:
nie sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne.

W najbliższym czasie mają na­
dejść do Krakowa arbuzy z

ZSRR oraz brzoskwinie z Buł­
garii. (1)

Teatry
ROZMAITOŚCI godz. 19.15 „Za-

czarowane koło”.
Pozostałe teatry nieczynne.

Kina
UCIECHĄ godz. 15.45, 18, 20.15

,,Niezastąpiony kamerdyner” (ang.)
WANDA 15.45, 18, 20.15 „U progu
ciemności” (ang.) .

_

SZTUKA 15.45,
18, 20.15 „Książę Myszkin” (fr.).
— WOLNOŚĆ 15.45, 18, 20.15
„Świadek oskarżenia” (USA). —

WARSZAWA 15.45, 18, 20.15 „Casi-
no de Paris” (fr.-wł.). — ML.
GWARDIA (Lubicz 15) 15.15, 17.30,
19.45 „Ulica hańby” (jap.). —

WRZOS (Zamojskiego 50) 15.43, 18,
20.15 „Półgłówek” (fr.). — KRA­
KUS (Al. Krasińsk. 18) 15.45, 18,
20.15 „Zdrada” (CSRS). ISKIERKA

(Żywiecka 44) 17.30, 19.45 „Do
widzenia do jutra” (poi.). —

ZUCH, KLEPARZ — nieczynne. —

CASSINO (Bitwy pod Lenino) ok.
20.15 „Rififi” (fr.) .

— CRACOVIA

(Al. Puszkina) ok. 20.15 „Windą na

szafot” (fr.). MELODIA (Zwierzy­
niecka 1) 16, 18, 20 „Nieziemskie
historie”. — WISŁA (Gazowa 21)
16, 18, 20 „Madame de...” (fr.). —

SYGNAŁ (Ogr. Strzel.) 20 „Re­
krut Bum’f (szwedz.) . MINIATUR­
KA (Franciszkańska 1) 15 Progr. dla
dzieci; 16, 17 „XX wiek”; IR. 20 i

„Zadzwpńcie do mojej żony” (poi. - •

CSRS). .CHęMiK .. (Borek F^ęoki) •'

19 „Żelazny kwiat” (węg.) . —5
— dom Żołnierza (Lubicz 43) ■
15.45, 18. 20.15 „Krzyk” (wł.) . KUL- I
TURA (Rynek Gł. 27) 20.15 „Los I
człowieka (radź.) . MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5) 18. 20.30 „1000 talarów”

(poi.). ROTUNDA (Al. 3-go Maja 5)
17. 19. „Niebo bez miłości” (jug.).
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka) 17,
19 ,,105 proc, alibi” (CSRS). TĘCZA
(Praska 52) 19.30 „Lunatyk” (fr.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (Osiedle C-l) 15.45, 18,
20.30 „Pół żartem pół serio” (USA).
MAŁA SALA 17, 19.15 „Przeklęci
bracia” (jap.). — ŚWIATOWID
(Al. Lenina) 15.45, 18, 20.15 „Żywa
woda” (fr.). MAŁA SALA 17, 19.15
„Czarne perły” (jug.). — AKTU­
ALNOŚCI (PI. Centr.) 15 Program
dla dzieci: 16 „Sport w szkole” i
in.; 17 „Chłopiec z gutaperki”
(raclz.); 19 „Jutrzenka” (wł.). —

SFINKS (Majakowskiego 2) 16, 18,
2Ó „Bitwa o ciężką wodę” (fr.). —

BALLADYNA (Grębałów, Dom

Ludowy) 19, 21 „Do ostatniej kro­
pli krwi” (radź.). KOLOROWE —

nieczynne.

Telewizja
Środa. Godz. 15.55 Igrzyska Olim­

pijskie — lekkoatletyka — transm.
z Rzymu. 19.30 Film. 19.50 Dzien­
nik. 20.10 Recital pianistów. 20.35

„Fakty i anegdoty w „Krzyża­
kach” (cz. II). 21 .05 „Gdzieś w Eu­
ropie” — film. 23.10 Igrzyska Olim­
pijskie — pływanie — transm. z

Rzymu. (Zakończenie transmisji o

godz. 24 .00).
Czwartek. Godz. 14 .40 Program

dla dzieci z okazji rozpoczęcia ro­
ku szkolnego. 14.55 Manifestacja
wojewódzka w XXI rocznicę obro­
ny Śląska przed najazdem hltle-

Orkiestry taneczne

na start!
14 orkiestr tanecznych, wystę­

pujących w krakowskich noc­
nych lokalach, weźmie udział w

konkursie, który będzie zorga­
nizowany w połowie września w

salach „Grandu”. Konkurs będzie
trwać kilka dni (w godzinach
wieczornych), a w przerwach
między eliminacjami odbywać
się będą pokazy mody, demon­
strowane będzie również działa­
nie kombajnu kuchennego, mag­
netofonów i innych artykułów z

zakresu tzw. postępu techniczne­
go. (1>

rowskim — transm. z Rybniki. —

15.35 Igrzyska Olimpijskie — lek­
koatletyka i szermierka — transm.
z Rzymu. 20 Aktualności. 20.30
Dziennik. 21 „Ballada o żołnierzu”
— film.

UWAGA. Za ewentualne zmiany,
które w ostatniej chwili zostają
wprowadzane w repertuarze tea­
trów, kin i telewizji, redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

Wystawy — Muzea
MUZEUM ETNOGRAFICZNE, PI.

Wolnica (9—15). HISTORYCZNE św,
Jana 12 (10—18) — wstęp wolny.
NARODOWE, Al. 3-go Maja 1

„Wystawa przem. artyst. od
XI do XVIII w.”, „Galeria

polskiego malarstwa w.XIXi
XX”, „Wystawa malarstwa współ­
czesnego” (12—18). SUKIENNICE

„Galeria malarstwa polskiego w.

XVIII i XIX” (10—15). DOM SZO-

ŁAYSKICH, PI. Szczepański 9 „Ma­
larstwo polskie i rzeźba od w.

XV—XVII” (10—15), ODDZ. CZAR­
TORYSKICH, Pijarska 15 „Galeria
malarstwa obcego, rzemiosło ar­
tyst., pamiątki puławskie, zbrojo­
wnia” (10—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE. Pijarska. „Dawne wa­
rownie Krakowa” (10—18) —

wstęp wolny. — DOM MA­
TEJKI, Floriańska 41 (10—15),
SALA WYSTAWOWA, Smoleńsk
9, Wystawa pt. „Bitwa pod Grun­
waldem”. — DOM PLASTYKÓW,
Łobzowska 3, ..Wystawa drzewo­
rytów J. Kamińskiej” (10—18), —

KRZYSZTOFORY, Szczepańska 2,
..Wystawa fotografiki Edwarda

Hartwiga” (10—18). STÓW. HIST.
SZTUKI, Rynek Gł. 22 ..Grafika
duńska”. KLUB PRZYJAŹNI (Ry­
nek Gł. 20) Wystawa ilustracji do
książki „Krzyżacy” H. Sienkiewi­
cza.

©jyżirry
CHIRURG.: Kopernika 40. PO-

LOŻN. i GINEKOL.: Kopernika
23. INTERN.: Kopernika 17. NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3. OKULIST.:

Kopernika 17. GRUŹLICZY dla
kobiet: Wola Justowska, dla męż­
czyzn: Prądnicka 80.

POGOT. M1LIC. tel. 0-7 STRAŻ
PO2. tel. 0-8 . POGOT. RATUNK.
tel. 0-9, POGOT. RATUNK. POD­
GÓRZE tel. 225-55, NOWA HUTA:
POGOT. MILIC. tel. 411 -11, PO­
GOT. RATUNKOWE tel. 422-22,
STRAŻ POZ. tel. 433-33 .

Opieki
Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka

23, Krakowska 19, Mikołajska 4,
Zwierzyniecka 7, Krowoderska 74.
Nowa Huta: Rutkowskiego 2.

^cstlio
NA ŚRODĘ:

Godz. 15.30 „Błękitna sztafeta”.
16.20 Muzyka. 16.45 Dziennik. 17.00
Aud. oświatowa. 17 .15 Transm. z

Igrzysk Olimpijskich. 18.45 Anton
Webern, utwory na orkiestrę. 19.00
Wiadomości. 19.05 Czechosłowackie
melodie ludowe. 19.20 „W świetle

lampy naftowej” słuch, wg książ­
ki J. Nerudy. 20.35 Melodie roz­
rywkowe. 21.00 Z kraju i ze świa­
ta. 21.27 Kronika olimpijska. 21 .40
Gra Ork. Tan. PR . 22.10 „Mój
wrzesień” fragm. pow. S . Trusz­
kowskiego. 22 .30 Transm. z Igrzysk
Olimpijskich. 23.15 Muzyka tan. —

23.50 Wiadomości.

NA CZWARTEK:

Godz. 5.30 Wiadomości. 5.36 Mu­
zyka. 6.30 Dziennik. 6.50 Gimnasty­
ka. 7.15 „Błękitna sztafeta”. 7.30
Dziennik. 7.40 Muzyka i wiadomo­
ści olimpijskie. 8.05 Muzyka. 8 .30
Wiadomości. 8 .36 Wiadomości o-

limpijskie. 8 .50 Muzyka. 9 .40 Maga­
zyn Ziem Zachodnich. 10.00 Poran­
ny koncert symfoniczny. 10.45 Ka­
lejdoskop muzyczny. 11.00 Koncert
z cyklu: „Piękne głosy”. 12 .04 Ko­
munikat meteorologiczny. 12 .10
Wiadomości olimpijskie. 12 .20 Kon­
cert życzeń. 13.20 Aud. aktualna.
15.00 Wiadomości.
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floretu
Witold Woyda 1^

wywalczył czwarte miejsce
Do finału turnieju olimpijskiego we florecie mężczyzn
zakwalifikował się jeden reprezentant Polski — Witold
Woyda. Dwaj pozostali — Parulski i Różycki zostali wy­
eliminowani po walkach barażowych.

Walki finałowe

rozpoczęły się od

pojedynku Fran­
cuzów: Closset i
d Oriola. Zwycię­
żył d’Oriola 5:2.
Do następnego
pojedynku weszli
na planszę nasz

reprezentant
Woyda i Anglik
— I-Ioskyns. Po­
lak zwyciężył 5:3.

Pierwszej poraż­
ki w finale do­
znał Woyda w

spotkaniu z Axel-
rodem (USA). Po­
lak prowadził 1:0,
Amerykanin wy­
równał, objął pro­
wadzenie i zwy­
ciężył 5:3. Kolej­
nym przeciwni­
kiem Woydy był

Zdanowicz
(ZSRR). Dosko­
nały florecista
radziecki wygrał
zdecydowanie 5:2.

Niepowodzenie w

tym pojedynku
nie załamało je­
dnak Polaka. W

kolejnym spotka-
riu z Syskinem (ZSRR) Woyda
ponownie błysnął wysoką formą
i wygrał 5:3. Były mistrz świata,
dwukrotny mis'.rz
d’Oriola również

v’yż”zrść Woydy.
Polakiem 2:5.

W. WOYDA

musiał

Przegrał

olimpijski
uznać

zon

już trzy zwy-
spot-

Polak miał więc
eięstwa i dwie porażki. Do
kania z Closset nie doszło, ponie­
waż. Francuz w czasie pojedynku
ze Zdanowiczem doznał kontuzji
i wycofał się z turnieju.

Ostatnią walką Woydy był poje­
dynek z Midlerem. Szermierz ra­
dziecki prowadził już 3:0, jednak
Woyda zdołał opanować nerwy i

wyciągnął na 2:3, a następnie na

3:4, aby z kolei wyrównać na 4:4.

Długo trzeba było czekać na de­
cydujące trafienie. Ostatecznie za-

Wczoraj zostały rozegrane trzy
olimpijskie przedbiegi wioślar­
skie w jedynkach, z których pier­
wsi zawodnicy zakwalifikowali

się do półfinału, a pozostali będą
walczyć w repasażach. Polak
Kocerka startował w drugiej se­
rii i zajął trzecie miejsce. Zwy­
ciężył Iwanowy (ZSRR) przed Re-
delem (Holandia). W pierwszej
serii zwyciężył J. Hill (Nowa Ze­
landia), a w trzeciej — Rebek

(Włochy).

Pięcioboiści
mają apetyty
na piątą pozycją

Wczoraj pięcioboiści roze­
grali czwartą konkurencję —

wyścig pływacki na 300 m. Na­
si reprezentanci utrzymali w

dalszym ciągu siódmą pozy­
cję.

„Mamy realne szanse — po­
wiedział trener Konarski —

zajęcia zespołowo piątego
miejsca. Mam nadzieję, że uda
nam się wyprzedzić Szwecję i
Meksyk. Przełajowy bieg, jest
naszą silną stroną. Byłby to

największy sukces w dziejach
całej historii nowoczesnego
pięcioboju w Polsce.”

Wyniki czwartej konkurencji
pięcioboju nowoczesnego:

1. Balczo (Węgry) — 3 .45,7, 2. No­
wików (ZSRR) — 3 .53,9, 3. Daniels

(USA)
3.58,5,
3.58,9,
Pozos

4.37,0. .

Po czterech konkurencjach dru­
żynowa punktacja pięcioboju no­
woczesnego jest następująca:

1. Węgry — 11314, 2. USA — 11210.
3. Meksyk — 10742, 4. ZSRR —

10718, 5. Finlandia — 10694, 6. Szwe­
cja — 10375, 7. Polska — 10314.

— 3.57,8. 4. Beck (USA) —

5. Paszkiewicz (Polska) —

6. Nemelh (Węgry) — 4 .02,1.
ali Polacy: 39) Przybylski —

47) Mazur — 4.58,0.

W ostatnim konkursie gry licz­
bowej „Toto-Lotek” stwierdzono
1 rozwiązanie z 5 trafieniami pre­
miowanymi — wygrana 1 milion
zł oraz 112 rozwiązań z 5 trafienia­
mi zwykłymi — wygrane po 11.767
zł, 8.392 rozwiązania z 4 trafienia­
mi — wygrane po 309 zł i około
120 tysięcy rozwiązań z 3 trafie­
niami — wygrane po 17 zł.

dał je Midler, zmuszając tym sa­
mym Woydę do wal’; barążowycn.

Trzech zawodników: Ameryka­
nin — Axelrod, Polak — Woyda i
Midler (ZSRR) było kandydatami
do brązowego medalu. Mieli oni

po trzy zwycięstwa i trzy porażki.
Po barażu zdobywcą brązowego-
medalu został Amerykanin Axel-
rod, który pokonał Woydę i Mi-
diera. Florecista polski w poje­
dynku o czwarte miejsce ‘wyszedł
zwycięsko z walki z Midlerem, od­
nosząc wielki sukces, bowiem w

historii polskiej szermierki we flo­
recie mężczyzn nie było nigdy na­
szego szermierza nawet w półfi­
nale olimpijskim. Niespotykany
jest również sukces zawodników
ZSRR, którzy zajmując dwa pierw­
sze oraz piąte miejsce w finale
udowodnili, że stanowią obecnie

prawdziwą potęgę w tej broni.
WYNIKI:

1. Zdanowicz (ZSRR) — 6 zwyc.
2. Syśkin (ZSRR) — 4 zwyc.
3. Axelrcd (USA) — 3 zwyc.
4. WOYDA (Polska) — 3 zwyc.
5. Midler (ZSRR) — 3 zwyc.
6. Hoskyns (W. Brytania)

zwycięstwa.
2

. ..nasi reprezentanci będą
startować w następującyh kon­
kurencjach:

© floret kobiet — Julito, Ka­
czmarczyk, Pawlas (eliminacje),

G pływanie — Kowalewski

(skoki z wieży — eliminacje),
© lekkoatletyka — Sosgórnik,

Kwiatkowski (kula), Foik (100
m), Krzesińska, Bibro, Choj­
nacka (skok w dal), Król, Ku-
miszcze (400 m ppl), Makoma-
ski, Orywał, Lewandowski (800
m), Zimny, Jochman (5000 m),
Sosgórnikowa, Wieczorkówna

(80 m ppl.),
0 wioślarstwo — Poniatow­

ski, Augustyniak, Rosołowski,
Neuman (czwórka bez sternika
— eliminacje), Kocerka (jedyn­
ki — repaśaże),

© boks — Walasek, Adamski,
Drogosz, Jędrzejewski (walki
eliminacyjne).

© pięciobój nowoczesny —

Mazur, Przybylski, Paszkiewicz

(bieg przełajowy na 4000 m).

Perypetie
przewodniczącego

Kibice sportowi wykorzystują
wszelkie możliwe sposoby, aby
d/oótać się na „gapę’.’ na liczne im­
prezy olimpijskie. Organizatorzy
bardzo zaostrzyli w związku z tym
kontrolę kart Wstępu przy wej­
ściach. Ma to swoje dobre i złe

strony. Wczoraj ofiarą zaostrzonej
czujności bileterów padł... prze­
wodniczący Włoskiego Komitetu

Olimpijskiego, który jak wiadomo

jest organizatorem Igrzysk. P. An-
dreotti zapomniał bowiem wziąć
z sobą biletów służbowych i przez
długi czas nie mógł dostać się r.a

welodrom, gdzie odbywały się za­
wody kolarskie.

Dopiero po dłuższym czasie spro­
wadzono kierownictwo tego obiek­
tu, które z wielkimi honorami

wprowa dziło przewodr.iazącega
Komitetu Olimpijskiego na

dian.

I

O
Japoński
wodnik -

żarowiec
suo Haga pod­
czas posiłku w

stołówce olim­
pijskiej.

Fot. CAF

Na zapaśniczej macie

SosMwskicgt I Islttera
O dużą niespodziankę postarał się wczoraj w' .zapaśni­

czych walkach serii przedpołudniowej nasz reprezentant
w wadze ciężkiej Sosnowski. Zawodnik ten, którego wy­
jazd do Rzymu był mocno dyskutowany, okazał się jak do­
tychczas najlepszym naszym zapaśnikiem.

Polak po zaciętej walce zremi­
sował z doskonałym Bułgarem Ka-
sabowem. Obecnie Sosnowski ma

po 3 rundach tylko 3 punkty u-

jemne i zapewnione już co naj­
mniej 6 miejsce w turnieju. PoJak

kandyduje jednak nawet do me­
dalu. Zadecyduje o tym kolejna
walka, w której o ile Sosnowski

wylosuje
Kozmę
acoza

medal.

Drugi
zremisował w wadze półciężkiej z

Turkiem — kiś i został wyelimi­
nowany z dalszych walk.

W wieczornej serii walk zapaś­
niczych wystąpiło trzech Polaxów.

Najlepiej powiodło się Knuterowi.
Polak spotkał się z doskonałym
Węgrem Hodosem. W ostatniej mi­
nucie walki Knitter miał jedno-
punktową przewagę. W przepiso­
wym czasie walka jednak nie za­
kończyła się, ponieważ Węgier
doznał kontuzji i zrezygnował z

kontynuowania pojedynku. W tej
sytuacji Knitter nie otrzymał ani

jednego punktu i przeszedł do dal­
szych walk, mając nadal na swym
koncie 5 punktów.

Remisem zakończył, się pojedy­
nek w wadze

Dubickiego z

Dubicki mimo
szóste miejsce
szedł do dalszych wralk.

Niestety, trzeci nasz reprezeri-
tant został wyeliminowany. Jest
nim .Gondzik, który zremisował z

Japończykiem Titamura. Polak z

7 punktami odpadł, z dalszych;
walk.

Tak więc w turnieju zapaśni­
czym w stylu klasycznym z sie-

drpiu naszych reprezentantów po­
zostało. jeszcze trzech: w wadze

koguciej — Knitter, w wadze śre­
dniej. —

.. . Dubicki .oraz doskonale
spisujący się w^wadze ciężkiej —

Sosnowski, |

reprezentanta Węgier
może odnieść zwycięstwo,
tym idzie zdobyć brązowy

nasz zapaśnik Smoliński

średniej Polaka —

Rumunem Taranu.
to zapewnił sobie

w turnieju i prze-

Wczoraj rano odbyło się lo­
sowanie półfinałowych grup
turnieju koszykówki. W I gru­
pie grać będą: USA, Związek
Radziecki, Urugwaj i Jugosła­
wia. W grupie II: Czechosło­
wacja, Brazylia, Polska i Wło­
chy'.

Kłopotowski
siódmy

Późnym wieczorem roze­
grany został finałowy wy­
ścig na 200 m st. klasycz­
nym mężczyzn. W konku­
rencji tej startował repre­
zentant Polski — Andrzej
Kłopotowski, który jako
pierwszy Polak zakwalifi­
kował się do finału olim­
pijskiego w pływaniu. Kło­
potowski w finale popłynął
nieco gorzej niż w elimina­
cjach i zajął 7 miejsce, u-

zyskując czas — 2.41,2.
Zwycięzcą tej konkuren­

cji został Mulliken (USA)—
2.27,4 przed Ohsaki (Japo­
nia) — 2.38,0 i Mensonide-
sem (Holandia).

*

Dwaj Polacy, startujący
w ■eliminacyjnym wyścigu
na 400 m st. dow., mimo
dobrych wyników nie za­
kwalifikowali się do finału.
W trzecim przedbiegu star­
tował Jerzy Tracz, który
zajął trzecie miejsce usta­
nawiając wynikiem 4.38,6
nowy rekord Polski. Nasz
drugi reprezentant Lutom­
ski startował w szóstej se­
rii i z czdsem 4.42,8 zajął
piąte miejsce.

♦
Finał skoków z wieży w

konkurencji kobiet zakoń­
czył się ponownym sukce­
sem zawodniczki niemiec­
kiej — Ingrid Kraemer,
która pokonała faworytkę,
Amerykankę Paule Jean

Pope. Trzecie miejsce zaję­
ła Krutowa (ZSRR).

★
Wyścig na 100 m st. mo­

tylkowym kobiet zakończył
się zwycięstwem Amery­
kanki Carolyn Schuler, któ­
ra ustanowiła nowy rekord
olimpijski rezultatem 1.09,5.
Zdobywczyni srebrnego me­
dalu, Holenderka Mariannę
Heemskerk, ustanowiła no­
wy rekord Europy — 1.10,4.
Brązowy medal zdobyła Au­
stralijka Jane Andrew.

$ W TtlURAFteiWYM «
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0 Przebywający w Związku Ra­
dzieckim piłkarze Górnika Zabrze
doznali już dwóch porażek. W

pierwszym meczu przegrali z dru­
żyną Torpedo Taganrog 0.1, a w

drugim spotkaniu ulegli zespołowi
Trud Woroneż 2:3.

0 W Katowicach rozpoczęły się
międzynarodowe tenisowe mistrzo­
stwa Polski. W pierwszych grach
uzyskano m. in. następujące wy­
niki: Egrowa (CSRS) pokonała
krakowiankę Dańdównę 6:3, 6:4, a

w grach męskich również krako­
wianin Maciantowicz przegrał z

Orlikowskim 3:6, 2:6, 0:6.
0 W towarzyskim meczu piłkar­

skim Pogoń Szczecin wygrała ze

Śląskiem Wrocław 2:1.
0 Znainy szwedzki piłkarz Si-

monsson podpisał ostatnio kon­
trakt z Realem Madryt i jeszcze
w tegorocznym sezonie będzie wy­
stępował. w drużynie hiszpańskiej.

0.

Hokej na trawie

Nasi pięściarze
meczu hokeja na trawie W

„B” Australia — najbliż-
W

grupie
szy przeciwnik naszej drużyny —

pokonała Japonię 8:1 (6:1).

nafial i o
V W kólejnych spotkaniach
\ pięściarskich na olimpijskim
f ringu’Polacy .zanotowali zwy-
r cięśtwa. W wadze lekkiej Paź-
f . dzior prezentując dobrą formę

-u.

tnedalt-

pokonał Karima (Tran), Dampe,
walczący w wadze lekkbśre-

dnlej wygrał z Reidem (Ir­
landia) i ' zakwalifikował się
już do ćwierćfinału. Również

Pietrzykowski odniósł cenne

zwycięstwo nad Willerem

(Niemcy) i zakwalifikował się
do ćwierćfinału.;

*

Dziś popołudniową serię
walk bokserskich rozpocznie
pojedynek Walaska z Davie-
sem (Australia). Ponadto w

pierwszej serii walczyć będzie
Adamski
W serii

Drogosz
rarkandi
tnim spotkaniu wystąpi po raz

pierwszy na ringu w Rzymie
nasz- reprezentant w wadze

ciężkiej Jędrzejewski, spoty­
kając się z Bekherem (Płd. A-

fryka).

z Suzuki (Japonia),
wieczornej wystąpi

w pojedynku z Ya-

(Iran). W przedosta­
Z „Dnia Kolejarza'

będą się, ciekawe imprezy spor­
towe organizowane przez KKS

„Olsza". Progr;*m imprez prze­
widuje m. in. w dniu 9 września

międzynarodowe spotkanie bok­
serskie Olsza — repr. klubów ko­
lejowych NRD. ,W drużynie gości,
wystąpi kilku reprezentantów
kraju. Zespół Olszy zostanie W

tym meczu wzmocniony kilku

pięściarzami drużyn krakowskich.
Również 9 września rozpocznie

się turhiej' tenisowy •'ż: udziałem

czołowych zawodników krakow­
skich, który potrwa 3 dni.

W dniach 13—15 września roze­
grany zostanie • międzyńarodowy
turniej koszykówki drużyn żeń­
skich. Udział w turnieju wezmą:
zespół NRD — Chemie (Halle), Lo-
komotiv (Bratysława), Wisła

(Kraków) i Olsza (Kraków). Zwy­
cięski zespół otrzyma puchar
przechodni dyrektora DOKP. Do­
tychczasowymi zdobywcami pu­
charu były zespoły: .Wisły (w u-

biegłym roku) oraz Polonii War­
szawa (przed dwoma laty).
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Przypominamy,
że dziś

odbędą
MDK, ul.

derska

seanse

nez

Igrzysk Olimpij­
skich. Początek o

godz. 16.

Poza tym
praszamy

głośnik „Echa”

(zainstalowany na

budynku redak­
cyjnym róg ul.

Wiślnej i Rynku
Głównego), przez

który będzie na­
dawana transmi­
sja radiowa z

Rzymu. Dziś po­
czątek o goJz.
17,15 a jutro o

1 godz. 18.

Jeszcze na 10 dni przed rozpoczęciem Igrzysk
Olimpijskich specjalna ekipa filmowców pod kie­
rownictwem reżysera Romolo Marcelini zaczęła
nakręcać film o tegorocznej Olimpiadzie. Na

zdjęciu lekkoatletka amerykańska Earlene
Brown przygotowuje się nie tyle do efektowne­
go rzutu kulą, co do fotogenicznego uwiecznie­
nia na taśmie filmowej jej imponującej postaci.

Indywidualny szośowy wyścig’;
kolarski rozegrano. i»a ’ trasie

składającej się z 12 okrążeń o

łącznej długo ci ok. 175 km.

Wielki sukces odniósł reprezen­
tant ZSRR — Kapitonow, który (
zajął pierwsze miejsce w czasie ,

— 4.20,37. Wyprzedził on na sa- •

mej mecie Trapego (Włochy)
który został sklasyfikowany w

tym samym czasie ćo zwycięzca.
Trzecie miejsce zajął Vanderber- |

ghen (Belgia) — 4.20,57. W tym,
samym czasie ^klasyfikowano du­
żą grupę kolarzy, a> m. in. na 11

miejscu .naszego reprezentanta
Fornalczyka. Kolarze niemieccy,
którzy uchodzili za faworytów
wy cigu zostali, wszyscy sklasyfi­
kowani na 12 pozycjt .

«

^odwojny złoty
sta w sprincie na torze
— kolarz włoski S.
Gaiardoni.

Nasz komentarz
Bohaterem dnia wczorajszych

walk olimpijskich we florecie

był Wiktor Woyda. Młody 21-
letni student wydziału prawa
Uniwersytetu
spisał
orze,
sce.

Warszaws-kiego
się nadspodziewanie do-

zajmuj.- |2 czwarte miej-

Jest

Należy bowiem pamiętać,
w turnieju brata udział duża
ilość zawodników, reprezentu­
jących wysoką klasę. W ogóle
zakwalifikowanie się trójki na­
szych florecistów: Różyckiego,
Parulsklego i Woydy do pół­
finału uznać już należy za

spore osiągnięcie a wejście
tego ostatniego do finału i za­
jęcie czwartej pozycji wśród

renomowanych przeciwników
za niewątpliwy sukces. Co

więcej zabrakło mu w decy­
dujących walkach zaledwie
1—2 trafień na zdobycie brą­
zowego a nawet srebrnego
medalu.

to wielki sukces Polaka,
że

No, ale nie bądźmy zbyt łap­
czywi. Floreciści zrobili nie­
wątpliwie duży krok naprzód.
Przed dwoma la y nie odgry­
wali jeszcze
iąli a dziś

_____ , _

lepszymi jak równy z rów­
nym. Wykazali większe umie­
jętności od swych sławnych
kolegów włoskich czy węgier-

poważni-ejstzej
walczą z naj-

R1„ .......... .... ............... .

J skich, których niezakwalifiko-

■J dużą niespodziankę
wanie się do finału stanowiło

wczoraj-

szego turnieju. Osiągnięcia na­
szych florecistów świadczą o

dobrej pracy szkoleniowej.
Według wczorajszych relacji

z Włoch turniej florecistów

był niezwykle interesujący.
Stanowił on przedsmak tych
emocji, jakie jeszcze, nas ocze­
kują na szermierczej plar/szy
w Rzymie, kiedy do akcji wej­
dą szabliści.

Bokserzy jak dotychczas
spisują się na.., medal. Nie
wiadomo tylko jakiej warto­
ści — złoty, srebrny, brązowy?
W każdym razie Wczoraj Paź­
dzior zakwalifikował się do

dalszych walk a Dampe i Pie­
trzykowski po, zwycięskich
walkach 7 r» a leźli się
ćwierćfinale.

Trochę zamieszania

wyścig kolarski na

175 km od nośnie miejsca Gaz­
dy. Przyjechał on w jednej z

pierwszych gru.p, a tymcza­
sem został sklasyfikowany
przez sędziów na jakimś dal­
szym miejscu. Sprawa ta bę-
d>zie rozpatrywana dziś

posiedzeniu komisji. W

dym razie jak podaje oficjalny
komunikat z Polaków Fornal-

czyk był 11 a Chtiej 43.

Dziś, w Rzymie startują lek­
koatleci. Na ich walkę oczeku­
jemy z wielkim zainteresowa­
niem. Sądzimy, że nie zawio­
dą pokładanych w nich r,a-

driei.

już w

wywołał
dystansie

na

każ-

^


